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-~ Wyuczone zeznania 


wysiłku, bynajmniej dotąd nie zdradza zmęczenia 
łub wyczerpania. 

Słusznie podnoszono ogólnie. na podstawie ob- 
serwacji, poczynione spostrzeżenie, że niektórzy 
świadkowie robią wrażenie wyuczonych. Zezna- 
nia ich obracają się w ściśle zakreślonych ramach, 
poza któremi już się mieszają. ponieważ nie do- 
stali zapewne tu już .„instrukcyj”. Jest rzeczą na- 
der ciekawą, że np. wczoraj szereg świadków u- 
miało niemal na minuty (po dziesięciu mies.!!) 
oznaczyć czas pobytu oskarżonych w domu, ale 
nie umiało określić tygodnia ich np. ślubu. Na 

| te momenty zwracano ogólnie uwagę. 


Środową rozprawę zaliczyć trzeba do najmniej 
interesujących od samego początku procesu. Kto 
wie jednak. czy nie do najpracowitszych. Przesłu- 
chano bowiem przeszło 30 świadków, którzy ze- 
znawali w sprawie poszczególnych oskarżonych. 
W ten sposób przesunęło się dotąd około 80 świad 
ków. Jest to stosunkowo bardzo drobny odsetek 
w porównaniu z ogólną ilością świadków, sięga- 
jącą 400 osób. Nie wiadomo jeszcze, CZV w ciągu 
rozprawy liczba ta nie powiększy się zmacznie. 

Trzeba też rzeczywiście z wiełkim uznaniem 
podkreślić wytężoną pracę Trybunału, a przede- 
wszystkiem niestrudzonego wprost r. Markiewi- 
cza, jako przewodn., który pomimo ogromnego 


13-ty dzień rozprawy 


Na poczatku rozprawy zgłosił się wezoraj mec. Do- | Wobec tego jest obecnie na rozprawie czterech za- 
brzański z Warszawy. jako zastępca poszkodnwa- | stępców: mec. Dobrzański, Szurlej, Zakrzewski i Za- 
nych. Mec. Dobrzański jest jednym z najwybitniej- | górowski, 
szych adwokatów polskich. Należy do otozu narod. 


Zeznania św. Jaśkowskiej I Ulberskiej 


Św. Jaskowska, żona osk. Jaśkowskiego. Świadek Św.: Na rogu ul. Garbarskiej. 
zeznaje. że mąż wyszed! z domu o godz. 10 rano. W Przew.: Gdzie stali strzelający bojowcy? 
domu nie było go tylko przez pół godziny. Twierdzi Św.: Leżeli koło parkanu. 
stanowczo, że nigdzie potem nie wychodził. Przew.: Widziała świadek, jak rotm. Bochenek 

Przew.: A nie mówił. gdzie był? padł? 

Św.: Nigdy go się nie pytam, gilzie on chodzi. Św.: Tak. Koń uciekł, a dwóch eywiłów przeniosło 
rotmistrza pod drzewo. Za chwilę widziałam, jak ja- 
kiš ułan uciekał. Przyszedł wtedy do niego osk. Zaj- 
dowski, sklepikarz z ul. Garbarskiej i odebrał mu ka- 
rabin. Tłum zaś krzyczał: „bić żołnienza!* Po rozbro- 
jeniu żołnierza osk. Zajłowski zginął mi z oczu. 


Świadek zgonu Ś. p. Bochenka 

Świadek Zofja Ulberska zeznaje, że stojąc na bal- 
konie. widziała przejeżdżający oddział śp. Bochenka. 
Rotmistrz jechał tuż przed oddziałem. Świadek wi- 
działa, jak śp. Bochenek został ranny i spadł z ko- 
nia. Przedtem policja cofała się powoli. nie strzela- 
jąc, na nią zaś napierał od ul. Dunajewskiego tłum. 

Przew.: Gdzie zaczęto strzelać do ułanów? 


Św. Zofja Wielgus na samym wstępie stwierdza. 
że „nie tak było jak w „Gońcu". 
Przew.: Najpierw świadek przysięgnie!... 


Elegancki „facet“ o nieeletan- 
ckich manierach 


Św. Opowiada, że jakiś „elegancki facet" strzelał 
do policji z kamienicy przy W. Garbarskiej 5, a obok 
niego stał jakiś bosy. Nagłe ten elegancki zwrócił się 
do bosego i powiedział mu: ..Potrzymaj mi karabim, 
ty. s....synict* Kiedy rotm. śp. Bochenek spadł z ko- 
nia z tłumu wypadli ludzie i podnieśli go, jeden za 
nogi, drugi za ręce i położyłi na kamieniach trotuaru. 
Jakiś bojowiec włożył rękę do kieszeni rotm. Bochen- 
ka i coś tam szukał, Widziała również, jak osk. Zaj- 
dowski stał z karabinem na ramieniu w tem miajscu, 


Zeznania św. Stanisława Zajdowskie$o 


Św. Stan. Zajdowski, brat osk. Zajdowskiego, zu- Św.: Tak. Zawsze, gdy ktoś wchodzi do pokoju. 
pełnie do niego podobny. (Wesołość). Świadek opowiada, że z zegarkiem w rę- 
ku (5) śledził ozas przyjścia i wyjścia z domu brata 
6-ġ0 listopada polubił skrupulat- | ox Zajdowskiego. 
ność i nie wypuszczał zesarka Przew.: To bardzo charakterystyczne, że świadek 
z ręki. 


tak na kwadranse nawet umie oznaezyć te chwile! 
Przew.: Czy świadek zwraca uwagę w donm na ze- Przecież to już tyle czasu... 
garek? 


Św. milczy. 


Św. Kazimierz Zajdowski (zapnzys.), wywiadowca 
P. P., brat osk. Zajdowskiego. był w domu po godzi- 
nie 12 w południe. 


gdzie na rogu Garbarskiej jest parkan z afiszami. Nie 
umie jednak ustalić, czy to było przed szarżą ułanów 
eży potem. 


Zhrodniczy strzał z ukrycia 
Mec. Zakrzewski: Czy jadący ułani mieli karabiny 
w ręku lub lance wymierozne naprzód? 
Św.: Nie. Ułani nikomu nie zagrażali na ulicach, 
bo wszyscy ludzie uciekli. 
Mec. Zakrzewski: A więc strzał do Śp. Bochenka 
był z ukrycia? 


Po kilku jeszcze zapytaniach następuje przesłucha- 
nie matki osk. Zajdowskiego, Joanny. Zeznaje, że 
syn jaj był w domu do 11.45. Potem wyszedł i wrócił 

| o 1-ej godzinie. 


Prok. Sozański: Kiedy Imat świadlka poszedł naza- 
jutrz do sklepu i kiedy wrócił? 

Sw.: Poszedł o S$-ej i wrócił o 12.40. 

Prok.: Patrzył świadek na zegarek? 

Św.: Talk. 

Prok.: A kiedy był ślub brata świadka? 

Św.: Nie wiem. 

Prok.: To wystarczy. 

Sędzia przys. dr Liban: 
ka spieszy? 

Św.: Tak — troche spieszy. (Wesołość). 


A może ten zegarek świad- 


Św. Dygut Marja — „wogóle nie 6 listopada nie 
widziała”. Żona osk. Sochy. św. Sochowa też nie nie 
widziała. 


Zeznania św. Adamskiego 


Następuje zeznanie Świadków odnośnie do osk. 
Rudka. 

Św. Józef Adamski. głuchy. Pytanie przewwdniczą- 
cero powtarza świadkowi do ucha wożny. 

Przew.: Mówcież. jakie to były te rozmehy 6 li- 
stopada? 

Św. (głośno): W domu byłem. 


Trudna dyskusja z głuchym 
Przew.: O której godzinie? 
Św.: A cóż to komu do tego. 
Po długiej „dyskusji“ ze świadkiem: 
Przew.: No — wiecej już ja się od świadka nie do- 
wiem. Kto z panów hce próbować — to proszę. 


| 


Św. Jan Lupa poszedł razem z osk. Rudkiem na 
zgromadzenie na ul. Dunajewskiego. Następnie osk. 
znikł mu z oczu i nic pozatem nie*wie. 


Św. Katarzyna Rudkowa, matka oskarżonego, też 
wiele nie wie. Również ..patrzyła na zegarek“. kiedy 
syn wchodził i wychodził z domu. 

Ostatni zeznaje świadek Ludwik Kozłowski. 


Zeznania św. Szadka 
Następują świadkowie, odnośnie do osk. Barana. 
Św. Szadek, funkej. komisji policyj, opowiada o 

zajściach przed przerwaniem kordonu koło hotelu 
Krakowskiego. Tam właśnie widział osk. Barana, sto- 
jącego z karabinem. Następnie widział popołudniu 


osk. Barana, jak stał w kordonie koło Udziałowej. 
Świadek widzia, jak na pancerce wywieszano ozer- 
wong chorągiew. 13 listopada poznał osk. Barana na 
ulicy i kazał go aresztować. 


SCURT i MYSZY 


PEES 1 tępi 

znana jeszcze przed wojną 

e swej skuteczności i nagrodzona wielkim me- 
dalem złotym na wystawie w Wiedniu 


Pasta A. Zalewskiego 
w Rawie Mazowieckiej 


Uwaga: Nieszkodliwa dla zwierząt domowych i ptactwa. 
Zamówienia wysyła się pocztą za zaliczeniem. 
Żądać we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


„GONIEC KRAKOWSKI* 


Zeznania św. Kristiana 


Po przerwie połudn. przewodu. odczytuje áwładec- 
two lekarskie przedstawione przez zast. ządz. przys. 
Kubalskiego. 


Następują zeznania św. obciążających osk. Beyma. 
Św. Norbert Kristian twierdzi. że z osk. Beyma „To- 
bili zawsze wacjata”. 

Św. Tekła Machetowa. siostra taściowej osk; Bey- 
ma. Zupełnie mo prawie nie zna. Widziała osk. z ka- 
rabinem w ręku, który mm jakiś „nładzieniec” ode- 
hml. Nie pewnego nie wie. 


Św. Roman Rachwał twierdzi. że ok. Beym chwa- 
Jil się. że hył „na wojnie” w dniu 6 list. 


Św. Zklrów ten osk. na umyśle — to nie jest. 


Robią z niego wariata. 

Św. Tmskolaski, sędzia, u którego osk. Beym usłu- 
giwał. W dniu 6 list. był jak zwykle. Robił zawsze 
wrażenie cziowieka niedowarzonego. Osk. Beym 
chwalił sie przed św.. że był w rozruchuch. 

Przew.: Czy osk. mówił świadkowi. że jakaś kobie- 
ta podawała nm naboje? 

Św.: Tego mi nie mówił 
czemi( 7). 


— ale tego nie wyklu- 


Św. Katarzyna Borzycka (z Zabierzawa) teściowa 
osk. Beyma. Ostatni raz widziała się z osk. przed g. 
10. ale nie bliżej nie wie. 


Następują świadkowie odnośnie do osk. Gierada. 

Św. Jan Senft, elekrononter. 

Przew.: Osk. twierdzi. że św. jest na niego zły — 
azy to prawda? 

Św.: Nie. Widział osk, na ulicy z karabinem. 


Sytuacja... bez sytuacji 
Przew.: Jakaż była sytuacja wtedy? 
Św.: Nie było żadnej sytuacji (Wesołość). Osk. (rie- 
rala widział św. przez dłuższy czas z karabinem i to 
dwa razy. 


Św. Gieradowa, Żona o-k. Gierula. zeznaje. że 
mąż jej wziął karabin pod przymusem i pod grozą 
śmierei. Wteńv zaś osk. wziął ten karabin. ale go 
zaraz o:ldał, 

Św. Senft stwiermlza stanowczo. Że 
radową. stojącą obok osk. Gierada. 


Kto jej właściwie wybił zeby? 
Św. Gieradowa zaprzecza. $w. twieslzi 
że ten nieznajomy. który wręczył karabin jaj męża 
wi. wybił jej także zoba za to. że ga buntowała. aby 
nie brał karabinu. Tymozasem w śledztwie św. ze- 


widzial św. (rie- 


również, 


znała. że to mąż wybił jej zęba o wiele później i już 
po rozruchach, 


Św. Zgłobik Katarzyna nie widziała. aby zęba osk. 
Gieradowej wyhił jej mąż. 


Sprzeczne zeznania 
Prok. Sozański zastrzega sobie prawo ścigania 
dwóch ostatnich Świadków z powodu sprzeczności 
w zeznaniach, złożonych w Śledztwie i w sądzie. 


Św. Sendor również wińzial osk. Gierada na ulicy 
Godziny oznaczyć nie umie chociaż ją oznaczy! 
w śledztwie. 


Św. Jan Cedzik, kolejarz. wiłział w dniu 6 listop. 
między godz. 1-2 osk. Przybysia i Mazurkiewicza. 
stojących na pl. Szczepańskim z karabinami. 

Przy końcu okazmje się, że dwóch świadków. a mia 
nowicie J. Baran, robotnik i M. Sadzikowska, dozor- 
czyni domu. nie stawili się wobec tego przew. zarzą- 
da top owaułzenie ich na rozprawę przez policję. 

Po przesłuchaniu kilku jeszcze drobnych świulków 
Fszewodn. olroczył rozprawę do piątku rana. 

KI. Hr. 


FILET T „PENN TERGWIEM TERYT "FLITN 


Sensacyjna sprawa zniknięcia Matteoti ego 


Rząd faszystowski zarządził energiczne śledztwo 


Inaczej jest zawsze, gdy jakiś socjalista popełni morderstwo. 


Rzym. 18 uzerwca. (PAT.). Axrenaja Stefani donosi. 
że zbrodnia dokonana na osobie Matteoti'ego wywo- 
łała ogromne oburzenie w opinji publicznej. Obecnie 
można patrzeć na sytuację z daleko większym spo- 
kojem. Prawie wszystkie dzienniki przyznają. że dziś 
jest się już na dobrej drodze. Wszyscy uczestnicy 
zbrodni zostałi aresztowani, zaś policja znajduje się 
na tropie kilku spólników. Mussolini domaga się, aby 
sprawiedliwości stało się zadość, bez względu na to 
kto jest winowajcą. Nominacja ministra spraw we- 
wnętrznych. zmiana na stanowisku głównego dy- 
rektora policji. oraz aresztowanie w ciągu jednej no- 
cy czterech podejrzanych osobistości, których uciecz- 
ki zagranicę obawiano się uważane jest zu satys- 
fakcję wlzieloną opinji publicznej. Tem może się thi- 
maczyć zupełne uspokojenie i cisza panująca w kra- 
ju, jakoteż 
całkowite niepowodzenie kilku rzadkich prób i ma- 

nifestacyj oraz strajków protestacyjnych, 
notowanych tylko w paru miejscowościach. Wielkie 
organizacje robotnicze socjalistów katolików i innveh 
partji zwróciły się do swoich związków o zachowa- 
nie spokoju i powstrzymanie się ol manifestacji. 
Miały miejsce jedynie tytko drohne utarczki. miedzy 
studentami faszystowsikimi a antyfaszystowskimi na 
kilku uniwersytetach. 

Sytuacja ani na chwilę nie byta niepewna 
i może być obecnie uważana za zupelnie normalną. 


Na tropie morderstwa 
Rzym. 15 czerwca. (PAT. Weżoraj odbyla się 
konfrontacja szofera Colliniego z Duminim oraz 
pierwsze przesłuchanie Filipellego. W Genui został 
aresztowany redaktor „Corriere d'ltaliano", Dalassi. 
który towarzyszył Filipellemu w jego ucieczce. 


W knfrze Duminiego znaleziono jego spodnie. po- 
cięte na części i zbroezone krwią, nakrycie. które 


służyło do przykrywania automobilu również pocię- 
te, bilety wizytowe Matteotiego. pokrwawiony nóż 
i rewolwer. 

Rzym. 18 czerwca. (PAT.). Były dyrektor pisma 
„Corriere djtaliano". Filipehi. został pod eskortą 


karabinierów odstawiony do więzienia sąhu karnego. 
W kafrze jego zualeziono dokumenty. ktore rznea- 
ją światło na zbrodnię. -- Wielkie wrażenie wywoła- 
tło w Rzymie przybycie oddziałów policji toskańskiej. 
Pisma rządowe zapewniają. że przybyły one do Rzy- 
mu na powitanie regenta abisyńskiego Bas Tafari. 
Naczelny relaktor Corriere Mtaliano“. (Quilici. zo- 
stał wyklwezony z partji faszystowskiej. 


Szeregi faszystowskie zostaną oczyszczone 
[z naleciałości. 


Rzym. (AW... Na godzinę 6-tą we wtorek król 
wioski zwoku posielzenie Kawalerów orderu „Anun- 
cjaty”. Posiedzenie takie król zwołuje tyłko w chwi- 
laeh wielkiego niebezpieczeństwa. Prawo zwoływania 
tej Rady przyshiguje królowi za kontrasygnatą człon 
ków rząsn. Król wezwań Mussoliniego do bezwzylęd- 
nogo oaezyszczónia stanowisk rządowych z osobni- 
ków. którzy tylko z tytułu należności do faszystów 
ostali się ua re stanowiska. Ruch uliczny w Rzy- 
mie jest normalny z wyjątkiem redakeji pism. pod 
któremi gromaełzą się tłamy ludności oczekujące go- 
rączkowo nowych wiadomości. 


Wdowa po socjaliście Matteoti'm na audjen- 
cji u Papieża 

Rzym. (a. wl. Wdowa po Mattcotim byla przy- 

jeta przez kardynała sekretarza stanu i prosiła go. 

aby jej umożliwił nzyskanie amdjencji u Ojea św. Pa- 

pież obiecał przyjąć pamią Matteoti za kilka dni i prze 
słał jej błogosławieństwo papieskie. 


I ssać .. Mx - d 
Bez spraw polskich Liga Narodów 


byłaby nudna. 


Genewa. 18 czerwea. (PAT.). Ostatnia sesja Rady 
Ligi była dość bladą, pewne ożywienie wniosły do- 
piero sprawy polskie. Wskutek nadeszłych skary nie- 
mieckieh. sytuacja była dość trudna. wobec której 


Nr. 189. _ 


osiągnięty resultat uważać należy za nader pomyśl- 
ny. Wszystkie pretensje niemieckie zostały odrzuco- 
ne, Polska uirzymała całkowicie swoje stanowisko 
zajęte od samego początku. 


Biskupi francuscy w Warszawie 


Warszawa. 18 czerwca. (PAT). Wezoraj o godz. 
16.30 przybyli tu przedstawiciele francuskiego epi- 
skopatu z ks. kardynałem Dubois na czełe. Dostej- 
nyeh wości oczekiwał na dworeu ks. kard. Kakow- 
ski w systeucji ks. kanonika Gala, kanonika Pu- 
chalskiego, Uziukana warszawskiego. liomaj kąpita- 
iy oraz komitetu przyjęcia. Pouudto obecny był na 
dworcu szef misji franeuskiej Dupont wraz z całym 
personalem misji i przedstawiciel ministra francuskie- 
go Panafieu. JE. kard. Dubois zajął apartamenta 
w zamku. Wraz z nim zamieszkał w zamku arcyb. 
gnieźnieński prymas Dalbor, oraz ks. Delabarre. Inni 
biskupi zamieszkali w instytucie teologicznym. 


|-- poki m 7 Wzwinądm M __— | 
Bezrzelna manifestacja rewanżu niemie. 


w Monachium 
Poświęcenie pomnika, jako symbc'u dążeń 
Niemiec do wojny odwetowej. 

Berlin. „AW. W Mousehjun odhyło się wśród 
wielkich demonstracyj odsłonięcie pomnika, poświę- 
conego ziemiom odenwanym od Niemiec. Na pomni- 
ku wiulnieje napi; „Akswobódź nas Panie Boże”. 
W uroczystości odsłonięcia pomnika wzięły udział 
stery wojskowe. uniwersyteckie i polityczne. Wielką 
mowę wyyłosił Hell w obecności bawarskiego na- 
stępcy tronu Ruprechta i całego rządu. W mowie tej 
roiło się od alucyj do zbliżającej się chwili oswobo- 
dzenia terenów. oderwanych przemocą od Niemiec. 
Następca tronu ubrany w mundur marszałka odsło- 
nil pomnik. wygłaszając przytem ślubowanie wierno- 
ści za Niemców, którzy zostali oderwani od swej oj- 
czyzny. 

<A 


Krwawa katastrofa lotnicza 
pod Magdeburgiem 


Berlin. 17 czerwca. (PAT. Pod Maęsleburkiem na- 
stąpiła katastrofa lotnicza. mianowicie samolot ob- 
jęty został ogniem. przyczem pilot i pasażer ponieśli 
śmierć na miejscu. 


Pył angielski. nadal więdony w Meksyku 


Łondyn. 11 czerwca. (PAT.. Reuter domosi z Me- 
'ksyku. że położenie angielskiego posła Cumnigsa jest 
niezmienione. Poselstwo jest nadal otoazone przez 
meksykańskich tajnych ujentów. Cunnings jest fak- 
tycznie w gmachu poselstwa więziony. Korpus dy- 
plomatyczny usiłuje znależć rozwiązanie tej przykrej 
sprawy. 

zm ea 


Niebywałe upały na Ukrainie 
Moskwa. (AW. Na Ukrainie. a specjalnie w gu- 
bernjach charkowskiej i połtawskiej panują wielkie 
upały. dochodzące lo 40 stopni Celsiusza. 
ANGIELSKA EKSPEDYCJA POLARNA JEST ZA- 


OPATRZONA W NAJNOWSZE URZĄDZENIA TE- 
CHNICZNE. 


Londyn. (NW... Ekspedycja polarna uniwersytetu 
w Oxfordzie opuściła Anglję na statku norweskim 
„„Polarbjorn*. Ekspedycja zaopatrzoną jest w wszyst- 
kie najnowsze urządzenia techniczne, specjalnie w hy 
droplany wypożyczone jej przez min. dla żeglugi po- 
wietrzmej. Posiada też stację radjową. która umożli- 
wi jej pozostawanie w ciągłym kontakcie z Norwe- 
gja- Ekspedycja ma zamiar przeprowadzić swe bada- 
nia przez lipiec i sierpień. 


POSEŁ SOWIECKI W ESTONJI. 


Talin. (Reweb. (AW. Posłem sowieckim w Esto- 
nji mianowany został Michał Kobezki jeden z naj- 
starszych weteranów partji komunistycznej, który 
po raz pierwszy wstępuje na droge dyplomatyczną. 


ODPOWIEDŻ ST. ZJEDNOCZONYCH NA PRO- 
TEST JAPONJI W SPRAWIE BILLU EMIGRAC. 

Waszyngton. 17 czerwca. (PAT). Odpowiedź rządu 
St. Zjednoczonych na protest Japonji przeciw usta- 
wie imigracyjnej została doręczona ambasadorowi 
japońskie. 
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Na naszej lewity. 


(6. w.) Polska ma ciągle ważne zadania przed sobą. 
Sanacja skarbu została dokonana, ale trzeba ją jesz- 
¿ze utrwalać. W związku z nią wypłynęła sprawa 
przesilenia gospodarczego. A także kwiestja kresów 
domaga się załatwienia. Są to zagadnienia poważne. 
Trzeba nad nimi pracować. I rzeczywiście praca nad 
ich rozwiązaniem idzie. 

Tylko niestety nie uczestniczy w niej nasza lewi- 
ca sejmowa. Bo zważmy tylko. Sejm obraduje nad 
preliminarzem budżetowym. Referaty o poszezegól- 
nych działach budżetu są dobrze opracowane. Naogół 
też widać w pracach Sejmu pośpiech. Ale oo robi le- 
wica. Oto stawia wnioski o skreślenie jednego złote- 
go z budżetu Prezydenta Rzeczypospolitej i stu zło- 
tych z budżetu Ministerstwa spraw zagran. Wnioski 
te Sejm odrzuca, ale stawianie takich wniosków 
co Świadczy o ich autorach. Niewąjtpliwie pierwszy 
z tych wniosków był dzieciństwem, a drugi dowodzi 
niedojrzałości politycznej lewicy. Czem bowiem uza- 
sadnia lewica atak na min. Zamoyskiego? Zwrotem 
na lewo w Europie? Ale przecież prezydentem Fran- 
cji został Doumergue? Jeśli zaś jeszcze łudzą się co 
do kierunku polityki francuskiej, to niech przeczy- 
tają sobie deklarację rząklową gabinetu  Herriota. 
A może min. Zamoyskiego spotkały jakieś niepowo- 
dzenia w polityce zagranicznej? Nie, takowych na- 
wet napastnicy lewicowi nie próbują wymieniać. 
A więc coś jest powodem stanowiska lewicy. Zdaje 
się, że innej odpowiedzi nie znajdziemy, jak tylko 
tę, że polityków lewicowych drażni spokój, męczy 
załatwianie powaźme problemów państwowych. Takie 
rzeczy, jak sanacja skarbu, łagodzenie kryzysu go- 
spodarczegio =4 niedostępme dla rewolucyjnie nastro- 
jonych mózgów lewicowych. Zatem spodziewać się 
należy dalszych ataków, na wszystkich tych mini- 
strów, którzy realnie pracują. 

Do akcji napasimiczej pchają lewicę też wewnętrz- 
ne sprzeczności. jakie nią targają. Dzisiejszy iney- 
dent w Sejmie podczas mowy min. Sikorskiego był 
jaskrawem oświe:lemiem tarć, panujących wśród le- 
wiey. Członkowie jednego stronnictwa wymyślali s0- 
bie wzajemnie, a nawet parlo słowo .„bolszewik*. In- 
cydent ten stwierdził, że wśród lewicy znajdują się 
elementy anarchiczno bolszewickie. Są niewątpliwie 
tam i elementy patrjotyczne, ale te prowadzą poli- 
tyke głęboko niemoralną, jeśli chcą zremontować roz- 
darte szeregi swoieh stronnictw zapomocą niepowa- 
żnych ataków. mogących wyrządzić naszemu życiu 
politycznemu wielkie szkody. Przecież nie wywołuje 
się przesileń gabinetowych, aby ugłaskać elementy 
bolszewickie w swoich klubach. Jeśli w „Wyzwole- 
niu“ są czynniki poważniejsze, to niech zerwą łącz- 
ność orgamizacyjną z Hołowaczami.  Wojewódzkimi 
i Ballinami. Niech mają odwage! A jeśli nie chcą te- 
go zrobić. to mamy prawo żądać, aby rozdarci we- 
wnątrz nie przenosili swego rozdarcia na Państwo. 

Wystąpienie amrypaństwowe mniejszości narodo- 
wych. oraz bolszewickie skłonności części własnych 
szeregów, powinny uprzytomnić lewicy. że objąć ona 
władzy w Polsce nie może. A jeśli nie może dojść do 
władzy, to niech nie bunzy! 


PO WCZORAJSZYM ATAKU LEWICY. 

Warszawa. 18 czerwca. (Tel. wł). Wiczorajsze gło- 
sowanie w Sejmie rozstrzygnęło kwestję zaufania dla 
p. Ministra spraw zagran. Zamoyskiego. Okazało się, 
be demonstracyjny wniosek lewicy o wyrażenia mu 
votum nieufności, mimo zmobilizowania do pomocy 
antypaństwowych sił mniejszości narodowych nie 
uzyskał większości. Większość połłów oświadczyła 
się za utrzymaniem p. Min. Zamoyskiego na tem sta- 
nowisku. P. Min. Zamoyski, który ze względów 0s0- 
bistych nosił się z zamiarem podania się do dymisji, 
obecnie na prośbę p. Premjera Grabskiego i wobec 
rezultatu głosowania w Izbie, postanowił wytrwać 
na stanowisku. 

Cała prasa narodowa wyśmiewa wczorajsze prze- 
mówienia pp. Dąbskiego (Wyzw.) i Niedziałkowskie- 
go (socj.) jako naiwne. Obaj mowey sądzą, że sym- 
patją międzyntarodową można sobie zapewnić nie- 
podległość państwa. P. Dąhski widzi zbawienie w ja- 
kimś akcie gwarancyjnym, a p. Niedziałkowski chce 
szukać w Lidze Narodów gwarancji naszej niepodle- 
głości. 

PROJEKT O PEŁNOMOCNICTWACH ULEGNIE 

REWIZJI. 

Warszawa. 18 czerwca. (Tel. wł.). Jak się dowia- 
dujemy, Rząd nosi się z zamiarem rewizji projektu 
ustawy o pełnomocnictwach. Stanowisko Rządu bę- 
dzie zakomunikowane Sejmowi w Komisji skarbowej 
gdy ta podejmie obrady nad odnośnym projektem. 
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Przemówienie min. spraw wojsk. Sikorskiego w sprawie budżet 


(Warszawa. 18 czerwca. Na dzisiejszej przeł połu- 
dniowej części posiedzenai Sejmu ukończono dysku- 
sję nad budżetem Ministerstwa spraw wojskowych. 

W dalszym ciągu dyskusji zabierali głos p. Grusz- 
ka (PSL. Piast), Bitner (Ch. D.), Griinbaum (k. żyd.), 
Kościałkowski (Wyzw.) i sprawozdawca Czetwentyń- 
ski, który zrekapitulował i omówił główne momenty, 
podniesione w dyskusji, w szozególmości wystąpił 
przeciw wnioskowi pos. Griinbauma o skreślenie fun- 
duszu specjalnego, wskazując, że fundusz tem nie jest 
funduszem dyspozycyjnym ministra spraw wojsko- 
wych. 

W czasie dyskusji wygłosił dłuższe przemówienie 
minister spraw wojskowych gen. Sikorski, który 
przedewszystkiem stwierdził identyczność poglądów 
między rządem a izbą na Sprawę obrony narodu 
i państwa, co ujawmia się w przyjęciu niemał wszyst- 
kich cyfr, puopoinawanych przez Mimisterstwo spraw 
wojskowych, a nawet powiększenia budżetu wojsko- 
wego przez komisję wojskową. Co do uwag o struk- 
turze budżetu, to dyrektywa komisji budżetowej zo- 
stała już podjęta. Procent wydatków na wyżywienie 
i umundurowanie w stosunku do wydatków inwesty- 
cyjnych i technicznych wypada na korzyść tych osta- 
tnich. 

Dalej omawia minister wyniki akeji oszczędnościo- 
wej, która doprowadziła do sumy 80 miljonów. Zre- 
dukowano oficerów 2463, natomiast  podwyższoiw 
ilość podoficerów o 8738 osób. Zastosowana redukcja 
nie była mechaniczną. Przy sposobności podkreśla 
minister znaczenie korpusu oficerskiego i podoficer- 
skiego dla aimji. przyzmaje. że istnieją jeszcze pe- 
wne niedomagania w naszych stosunkach, stwierdza 
jednak stałe polepszenie się. Co się tyczy redukcji 
oficerów jest faktem, że jesteśmy niżej etatu, zrodu- 
kowałliśmy oficerów w szeregu rodzajów broni. Od- 
ipływ przewyższa dopływ. Świadczy to o ciężkiej sy- 
tuacji materjalnej, w jakiej się obecnie znajduje kor- 
pu» oficerski. Wzięcie za podstawę uposażeń ofice- 
rów i urzędników, nie może być interpretowane me- 
chanieznie i rewizja tego stanu rzeczy jest koniecz- 
nością najbliższych czasów. Inicjatywę własną co do 
zniesieria ordynansów minister musiał efonąć, nie 
mogąc znaleźć w obecnych warunkach odpowiedniej 
rekompensaty. 

Jeżeli chodzi o stosumek budżetu wojskowego do 
budżetu całkowitego, minister prostuje twierdzenie, 
że wynosi ten stosunełk $3 proc. i dowodzi, że w rze- 
czywistości osiąga zaledwie 23.4 proc. Analiza liczb 
wskazuje, że u nas nieproporcjonalnie wysoki pro- 
cent idzie na budownictwo i rezerwy w zaopatrzeniu. 
Cyfry te wynoszą 11 i 22 proc. budżetu wojskowego, 
podczas gdy we Francji wynoszą 1,34 proc. i 3,61 


proc. 

Co do kwestji oszczędmościowych, zagadnienie to 
dzieli minister na doraźne i zasadnicze oszczędności. 
Co do pierwszych funkcje komisarza. oszezędnościo- 
wego przekuzano szefowi korpusu kontrolerów. Z wa- 
żniejszych już wykonanych oszczędności wymienia 
mmister bikwidację wielu instytucji, redukcję o czwar 
tą część wszystkich orkiestr, rozwiązanie orkiestry 
reprezentacyjnej, redukcję żandarmerji wojskowej, 
relukcję etatów szkolnych, redukcję tomi oficer- 
skich, „pojazdów“, telefonów itd. 

Co się tyczy zasadniczej oszczędności minister 0- 
świadcza. że przystąpił do reorganizacji Ministerstwa, 
azem da się osiągnąć poważma redukoja osobowa. 
Nastąjpiła zasadnieza reorganizacja w dziedzinie sze- 
fostwa armji, przeprowadzono reorganizację w do- 
wództwach konpuśnych, uproszezono system admini- 
stracji, zniesiono rejony sanitarne i kadry uzupełnie- 
nia komi. reorganizację sądów rozpoczęto oł odłącze- 
nia administracji od naczelnej prokuratury wojsko- 
wej i rozważono możliwość przejścia na sądy pułko- 
we. 

Sprostowawszy twierdzenie, jakoby armja nie mia- 
ła planu dysłokacyjnego, minister poruszył kwestję 
rewizji pokojowej orgamizacji armji i zapowiedział 
wniesienie w jesieni ustawy o etatach wojskowych, 
mającej ogromne znaczenie dla unormowania tej 
kwestji. 

Następnie minister przeszedł do omówienia zaga- 
dnienia rewizji obecnego systemu administracji 
i wskazał na szereg doraźnych zarządzeń, które je- 
dnak przyczyniły się do wprowadzenia dużych o0sz- 
czędności Już w październiku armja będzie mogła 
otrzymać umundurowanie sukienne, jedno dobre dru- 
gie gorsze. O ile chodzi o zaopatrzenie w dziedzinie 
wyżywienia, to w tym dziale administracja funguje 
bez zarzutu. Obecnie przeszliśmy na próbę w jednym 
tylko korpusie do pracy ryczałtowej w dziedzinie 


administracji, w sierpniu przejdziemy do tego w ca- 
łej armji. Tego domagali się sami posłowie. 

Nawiązując dalej do kwestji budżetu wojskowego, 
omawia minister poszczególne zagadnienia przemy- 
słu wojskowego i wskazał na pogodzenie interesów 
przemysłowców, państwa i anmji, Ten przemysł musi 
być szczególnie protegowany ponieważ przy głównej 
naszej arterji komumikacyjnej stoi strażnik wojują” 
cego pangermanizmu. Dalej zaznacza minister, że lo- 
tnietwo nasze dalekie jest od ideału i że od chwili 
objęcia urzędu wziął sobie za zadania polepszyć sto- 
sunki w tej dziedzinie oraz dziedzinie broni chemicz- 
nej. 

W sprawie osadnictwa wojskowego minister przy- 
tacza szereg danych statystycznych, dotyczących 
osadnictwa w poszczególnych województwach. Mów- 
ca odpiera zarzut militaryzmu i insperjalizmu Polski. 
który został sfabrykowany przez wrogą propagandę 
zagraniczną, Wreszcie omawia minister kwestję noz- 
brojenia i jej domiosłe znaczenie. W głosowaniu pozy- 
jęto wniosek pos. Kościałkowskiego o ustanowieniu 
dla oficerów i podoficerów garnizonu w Rembertowie 
dodatku stołecznego. Odrzucono wniosek pos. Grün- 
bauma o skreślenie funduszu specjalnego. Wszystkie 
inne pozycje przyjęto bez zmian. 

Na tem odroczono powiedzenie do godz. 16. 


Nyzwoleńcy wołają się po imienin 


IWarszawa. 18 czerwca. (Tel. wł.) Na dzisiejszem 
rannem posiedzeniu, podczas przemówienia Min. spr. 
wojsk. gen. Sikorskiego, zrobili wyzwoleńcy między 
sobą karczemną awanturę. Mianowicie, gdy gen. Si- 
korski zaznaczył, że 35 proc. ziemi przeznaczonej na 
Kresach Wsch. jako działki dla żołnierzy, jest zie- 
mią polską, radykalni posłowie z Wyzwolenia poczę- 
li energicznie protestować, krzycząc, że w Polsce 
niema prawa własności. W kłótni jaka stąd wynikła 
między posłami Anuszem, Polakiewiczem i Miedziń- 
skim z jednej, a Hołowaczem, Fiderkiewiczem i Bal- 
linem z drugiej strony, leciały okrzyki: Stulcie ge- 
by! Cicho, bo pałnę w leb! Tylko nas kompromitu- 
w bolszewicy! Ty sam bolszewik! Bydlę! ete. 

Ta „familijna pogadanka“ będzie przedmiotem na- 
rad w Klubie Wyzwolenia i prawdopodobnie Prezy- 
djum Klubu udzieli ostrej nagany swoim nieokrzesa- 
mym „bolszewikom. 

BANK POLSKI PRZECIW LICHWIE KREDY- 

TOWEJ. 

Warszawa 18 czerwca. (Tel. wł.) Bauk Polski wy- 
łonił specjalne Komisję dla roaważenia sprawy droży- 
zny kredytu. Komisja ta przyszła do przekonania, 
które podzieliła następnie cała Rada Banku, że po u- 
kazan u się rozporządzenia o lichwie, co ma nastąpić 
w najbliższych dniach, należy bezwzględnie zerwać 
stosunki z temi firmami, które pobierają wygórowany 
procent. 

AE 
WYBORY W POŁUDNIOWEJ AFRYCE PRZYNIO- 
SŁY KLĘSKĘ PARTJI RZĄDZĄCEJ. 

Londyn. 18 czerwca. (PAT.). O wynikach wyborów 
do parlamentu południowo-afrykańskiego nadeszły 
do dziś godz. 3 rano wiadomości, streszczające wyni- 
ki w okręgach miejskich. Wedle rych zestawień po- 
łudniowo-afrykańska partja zyskała 22 mandaty, na- 
cjonaliści 18 mamdatów, partja robotnicza 19 man- 
«latów. Generał Smuts we własnym okręgu przepadł 
na rzecz kandydata robotniczego. Sądzą, że wyniki 
wyborów spowodują prawdopodobnie upadek do- 
tychczasowej partji rząslowej, ma której czele stoi 
general} Smuts. 


PARLAMENT JAPOŃSKI UCHWALIŁ JEDNO- 
MYŚLNIE BOJKOT TOWARÓW AMERYKAŃ- 
SKICH. 

Jokohama. 18 czerwca. (PAT.). Według wiadomo- 
ści ze żródeł angielskich parlament przyjął jedno- 
myślnie rezolucję zalecającą bojkot towarów amery- 

kań-kich. 
PADEREWSKI W PARYŻU. 

Paryż. 18 czerwca. (PAT.). „Matin“ ogłasza wy- 
wiad z Paderewskim. w którym były premier wy- 
chwalał gorąco królewską parę belgijską, wypróbo- 
wanych przyjaciół Polski i Francji. „Matim* pisze: 

Polska, Francja i cały świat nie zapomną nigdy 
wielkiej roli politycznej wielkiego mistrza tonów. 
Paryż stwierdza dzisiaj swój szacunek dla wielkiego 
człowieka, wielkiego artysty i szlachetnego idealisty. 


Str. 4. ; 


„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Nr. 139. 


Olbrzymi wzrost dobrobytu w Niemcżech. 


Niemcy sią zbroją. — Niebezpieczeństwo niemieckie widzi Francja, ale na szczęście wi- 
dzi i Anglja. — Fenomenalny wzrost dobrobytu niemieckiego. — Przemysł niemiecki i bo- 
gactwa niemieckie są olbrzymie. 


Głośny raport gen. Nollat'a. szefa komisji miedzy- 
sojuszniczej nad zbrojeniam” niemieakiemi. mwrócił 
znów uwagę Europy na niebezpieczeństwo niemie- 
ckie. Niemcy. się zbroją — to jest faktem alarmują- 
cym coraz bardziej opinię międzynarodową. Francja 
widz. to. a najlepszym tego dowodem, że autor wy- 
mienionego raportu gen Nollet zostaje powołany na 
stanowisko mimistra wojny w gabinecie Herniota. Ale 
i w Anglji zwrócono świeżo uwagę na inną stronę 
żyda niemieckiego, tego życia, którego objawy calo- 
wo są ukrywame przed oczyma zagranicy. 

Że w Amglji zaczynają rozumieć niebezpieczeństwo 
niemieckie, dowodem tego jest poniżej umieszczony 
artykuł, wyjęty z gazet angielskich, króre ostatniemi 
czasy zajmowały się bardzo kwestją wzrostu dobro- 
bytu w Niemczech. Asumpt do tego dały niebywałe 
bandy turystów niemieckich. które w czasie zimy i 
na wiosnę załały wszystkie hotele krajów południo- 
wych Europy. oraz Afrykę północną. Ten olbrzymi 
ruch wycieczkowy. to życie kosztowne po najwykwim 
tniejszych hotelach i rzueanie pieniądzmi zagranicą 
dziesiątek i dziesiątek tysięcy Niemców, otworzyły 
nagle oczy tym wszystkim. którzy zasugęcehtjonowa- 
ni propagandą prasową niemiedką. uwierzyli w to. 
Że naród niemiecki znajduje się w ostatecznej nędzy. 
Treść artykułu jest następująca: 

iWszyscy eksperci, którzy byli w Niemczech. opo- 
wiadają nam. że potęga komercjalna i przemysłowa 
niemiec wzrosły do miepoznania. Przed wojną, niemie- 
ckie koleje, kopalnie węgla, fabryki żelazne i stalo- 
we etc. miały urządzenia więcej nowoczesne. jak narz 
kraj (Anglija). Olbrzymie zyski wojenne | powojen- 
ne tych przedsiębiorstw. zostały całkowicie użyte na 
najnowsze i najwspanialsze urządzenia maszynowe. 
Amerykańscy inżynierowie przyznają, że nawet Ame- 
ryka została w tym kierunku przewyższona przez 
Niemców. Państwo powiększyło potężnie siłę produk- 
<yijną kraju. Rząd nie mógł znaleźć pieniędzy na za- 
płacenie odszkodowania Francji, ale rzucał pieniądze 
bez rachunku na poprawę systemu kolejowego, bu- 
dowę nowych linji kolejowych oraz kanałów, finan- 
sowanie szeroko zakrojonych projektów hydro-elek- 
trycznych etc. 

Na manipulacji marką niemiecką, obce narodu zo- 
stały obrabowame na przypuszczałną sumę 500,000.000 
funtów szteri. (koło 13 miljardów złotych). — Oprócz 
"tego wszystkie długi państwowe i prywatne, przez 
spadek marki zeszły do zera. ku wielkiej korzyści 
przemysłu i handlu. — Niemiec, który przed wojną 
pożyczył od kapitalisty lub banku angielskiego. albo 
i niemieckiego 20.000.000 marek złotem, i za te pie- 
niądze kupił maszyn wartości 1,000.000 funtów szterl.. 
może obecnie zwrócić 20,000.000 marek papierowych, 


tj. kwotę, której nawet żebrak nie podniósłby ze 
śmietnika, bo za nią nie kupi bodaj pudełka zapałek. 
Zgodnie z oświadczeniem w miesięczniku niemieckim 
„De Bank*, ogłoszonem w ostatnich czasach, cały 
narodowy dług Niemiec wynosi obecnie 2.130.000.000 
marek złotych. t. zn. 106,500.000 funtów szterl. — 
Narodowy dług Anglii jest ośmdziesiąt razy większy. 
Gdy jeszcze uwzględnimy mniejszą ilość ludności, 
ciężar długów na głowę jest sto razy większy u nas, 
jak w Niemczech. Fabrykanci i kupiectwo niemieckie 
zostały uwolnione od największych ciężarów. oil pła- 
cenia procentów od długów publicznych. hipotecz- 
nych. od akcji, od pożyczek bankowych. Otrzymali 
jako podarunek pieniądze. które początkowo wzięli. 
jako pożyczkę. Obliczają na około pięć miljardów 
funtów szterlingów. tzn. olbrzymią kwotę 125 miljar- 
dów naszych złotych te długi przedwojenne, które o- 
becnie przemysłowcy otrzymali w podarunku przez 
dewaluację. Niemieccy przemysłowcy zostali poprostu 
przytłoczeni bogactwem, które ze wszystkich stron 
na nich się sypało. Nietylko rozszerzyli i udoskonalili 
swoje fabryki z największą nozrzutnością. ale w do- 
datku pozwolono im w sposób oszukańczy tak zma- 
nipułować bilans, żeby ukryć jeszcze i tę część olbrzy 
miego dochodu. której nie dało się zużyć na TOZSZE- 
rzenie fabryki lub nowe maszyny. 

Angielski przemysłowiec musi płacić podatek do- 
chodowy od całego swego dochodu. Żeby nie dopu- 
ścić lo ukrycia zysków. może tylko drołme sumy 
odpisać od wartości maszyn, które z trudnością przed 
stawiają prawdziwe zużycie. Niemiecki przemysło- 
wiec, po użyciu głównej części dochorlu z fabryki 
na podwojenie, albo i potrojenie jej rentowności. je- 
szcze z reszty tworzy fumdusz rezerwowy, przez od- 
pisywanie kapitału. 

Mam przed sobą świeży bilans ‚Chemische Fabrik 
für Hiittenprodwkte, Düsseldorf“. Między aktywami 
są następujące: 


Grunta —NMmarka 
Zabudowania — 1 marka 
Maszyny — 1 marka 
Własne szyny kolejowe — 1 marka 
Laboratorjum — 1 marka 
Urządzenia dło oświetlenia > — 1 marka 
Nrzędzia i urządzenie — | marka 
Patenty — 1 marka 
Mieszkania urzędników i robotników — 1 marka 


Widziałem setki podobnych bilansów. Tuziny a- 
krów (trzy czwarte morga) gruntu, pokryte olbrzy- 
miemi fabrykami, zapełnione najbardziej nowoczesne- 
mi maszynami. oraz cale miasta domów robotniczych. 
figurują w bilansach niemieckich z wartością kilku 


szylingów, kiedy ich rzeczywista wartość wynosi 
1.000.000 funtów (25 milj. złotych, lub jeszcze więcej. 
Jednem słowem łabrykanci niemieccy dosiałi swoje 
fabryki, jako podarmek od państwa. 

Stałe spadanie marki, zbogaczjąc kupców i, fabry- 
kantów, wyżej snów najbardziej fantastycznych, o- 
kradało robotników i prowadziło do ogólnego nieza- 
dowiolenia, które znalazło swój wyraz w ograniczeniu 
wydajności pracy. Np. produkcja węgla na robotnika 
spadła o 40 procent. Przemysłowa produkcja również 
spadła. 

Niemcy mają najlepsze maszyny fabryczne na Świe 
cie, Fabrykanci zostali uwolnieni od ciężkiego cięża- 
ru podatków, oraz płacenia procentów od długów, 
któreto ciężary musi ponosić brytyjski przemysło- 
wiee. W konsekwencji mogą Niemcy daleko taniej 
produkować, jak każdy inny naród, i mogą łatwo 
sprzedawać taniej i zrujnować przemysł Wielkiej Bry 
tanji. z którym szczególnie konkurują. W ostatnich 
czasach było dużo bezrobotnych w Niemczech, cho- 
ciaź sytuacja gwałtownie się polepszyła. 


(W niewiarygoćlmy wprost spo:ób spadała liczba 
bezrobotnych: 


1 stycznia 1924 1.533.000 
1 marca 1924 4.169.000 
15 kwietnia 480.000 


W tej chwili jest znowu większa ilość ludzi bez 
pracy. 

Niemieccy eksporterzy wysyłają towary na cały 
świat. W ostatnim cyrkularzu „Bank of London and 
South Amerika" czytamy, jak następuje: Handel nie- 
miecki z krajami nad La Platą (Argentyna etc.), 
rośnie z miesiąca na miesiąc w ilości i wartości. 
Między 1 i 27 lutym przybyło do Buenos Aires 22 pa- 
rowców, załadowanych w portach niemieckich. Na 
ogłoszeniach można: było czytać dokładny opis przy- 
wiezionych towarów. Szczególnie ogromna ilość to- 
warów ze stali i żelaza wybijała się na czoło. Staty- 
styka holenderska wykazuje. że ostatniego roku głó- 
wnie przez Niemcy Hołamdja została zaopatrzona w 
odzież, skórę, towary żelazne i stałowe, wyroby poń- 
czosznicze etc. Gdy główna część towarów, dostar- 
czonych przez Wiełką Brytanje. składała się z węgla, 
cyny, kawy. złota, oleju bawełnianego. oleju palmo- 
wego, herbaty ete. tzn. towarów. które nie dają za- 
trudnienia naszym fabrykom. Jeżełi niemiecka kon- 
kurencja była tak wydatną w roku ciężkiej pressji 
i wielkich trudności, jakąż niebezpieczną ona będzie, 
kiedy Niemcy zaczną pracować całą siłą, swojemi 
najnowszemi maszynami i nie obciążeni, jak my. ani 
publicznemi daninami, ani procentami od długów. 
T o Ml APROPO TE NEA 
a TM. eo m 

NA CZASIE, 


— Co słychać u państwa? 
— Dwie córki wydaliśmy zamąż. jedną rozwiedli- 
śmy: więc na pewien czas mamy spokój. 


WACŁAW FILOCHOWSKI. 


Ptasznik I niedźwiedzie. 


Powieść. 
29) 

Przeczucie niv omyliło jej. Z za zakrętu wyło- 
nił się i obok nich przeszedł, jak groza, Racięski. 
Spojrzał na narzeczoną. wzrokiem o Ścibora za- 
haczył, wykonał jakiś małv gest zdziwienia czy 
też prośby o niezaczepianie, i poszedł dalej, wlo- 
kąc za sobą krótki a krępy cień południa. 

Krysta siedziala blada i zmieszana. Serce jej 
wystukiwało nierówny rytm lęku. Nietylko lęku — 
i zachwytu też. 

— Obecność jego przeczuwa się, jak wiszący w 
chmurach piorun — pomyślała nie bez dumy. 

Uczta słoneczna skończyła się. Pierwsza opu- 
sciła ją Krysta, i w niebieskich perspektywach 
szukając wzrokiem tego, który minął. obojętny 
i wspaniały. a który bedzie jej. tylko jej mężem 
(teraz z myśli o tem na ciało wybiegł cierpki dre- 
szczyk rozkoszy). dość stromą ścieżką wspinać się 
zaczęła na górę do ogrodu. 

Odurącony towarzysz pozostał sam i ciehv, jak 
szczegół tej wielkiej ciszy dnia. W słoneczne igra- 
szki latarni morskiej zapatrzony. niezrozumiale u- 
śmiechniętv. chłonął wielką radość i spokój lata. 

Obejrzał się. czy z rozpadlin nie wychyli się 
przyczajona tam postać Racięskiego. Zbliżający 
się spazm obawy roztropnem zamanifestował py- 
taniem: 

— Jeżeli niema powydu, dla którego miałbym 


się nie bać. to czy nie lepiej byłoby dziś jeszcze 
rzec wyspie: „do widzenia“? 

Na odpowiedź własną nie długo przyszło mu 
czekać, 

— Czy nie lepiej —— trudno orzee. Najlatwiejszą 
do ujęcia i stwierdzenia warstwą obecnej mojej 
rzeczywistości jest niezbity fakt. że gdybym na- 
wet chciał. czy też zgoła musiał w drogę powro- 
tną ruszać. to... nie wiem za co i jak... 

Jasne określenie sytuacji. choćby najniekorzyst 
niejsze. jest skutecznem lekarstwem na niepokój. 
który lubi wszelkiej czepiać się niepewności. 

— Wypadki rozwijają się tak eiekawie — do- 
dawał sobie otuchy, podniecające najsilniejszy bo- 
daj popęd. popęd widza. 

Zatary Pawła ze Ściborem. przez ostatniego roz 
myślnie karykaturowany. zatarg. zrazu powstrzy- 
many z inicjatywy profesora, według obliczeń Lu- 
dwika nie powinien być groźny. dopóki Paweł. 
działacz, Europejczyk i narzeczony. jeszcze nad 
sobą panuje. Igranie z ogniem może byl widowi- 
skiem bardzo nawet zajmifjącem, o ile nie odbywa 
się wśród nagromadzonych prochów. Rozumiał to 
Scibor i Paweł tak to pojmował, podobnie rzecz 
oceniałv panie, oraz Stefan, to też w towarzy- 
stwie zaległo milczenie, a jednocześnie nerwone 
jakieś wyczekiwanie czegoś. Czego mianowicie? 
Wiehru wypadków, który porwie wszystkich i ci- 
śnie w niemożliwą jeszcze do przewidzenia akcję? 

Wędrówki Racięskiego po wyspie, krótkie jego 
rozmowy, nasłuchiwanie i wzrok jakgdybv w głąb 
skierowany. sinawe pod oczyma podkowy — wszy 
stko to o zdarzeniach wewnętrznych świadczyło 


zbyt dobitnie. ty Ścibor. najprzytomniejszy chyba 
z całego kółka, mógł tego nie widzieć i z tem się 
nie liczyć. Dał zatem spokój prowokacyjnym, a 
zawsze bezczelnie naiwną maską  ilustrowanym 
dowcipom. przycichł zlekka. co nie pozostało bez 
wpływu i na charakter jego zalecanek. które przez 
to stały się mniej obcesowe i nie tak pewne siebie. 
Skutek był mniej więcej taki. że Krysta wypadała 
ze swych dum zatajonych. traciła wrażliwość na 
spojrzenia Pawła. które czasem wprowadzały ją 
w stan jakiegoś uniesienia zmysłów. i nieoczeki- 
wanie. gdzieś ną wybrzeżu. albo w ogrodzie, z wy- 
razem cieplej tęsknoty podbiegala do Ścibora. Sto 
jąc przy nim blisko. że czuł jej rozgrzane ruchem 
i słońcem ciało. długo patrzyła mu w oczy. 

Lub głosem miękkim. zaczajonym. by obcy sły- 
szeć go nie mogli, prosiła: 

— Niech pan powie. jak to mię pan w dzień 
swego na wyspę przyjazdu nazwał: Albo dawniej, 
tiam w Warszaw ie? 

A że on w takłch razach milezał swojem u- 
smiechniętem milezeniem. wiec odchodziła, trochę 
zawiedziona. trochę nawet żalem zdjęta. lecz przy 
stole. na nie już nie zważając. wyrazem oczu, ca- 
łem zachowaniem się ciepłych dla siebie żądała 
spojrzeń. Czy widział te prośby Paweł, ciągle w 
dale nieodgadłe lub w siebie zapatrzony, trudno 
ustalić, ale w każdym razie widzieć je musiał. 
Stefan, a przedewszystkiem Jula. Ta chociaż nie 
podnosiła rzęs, i takie sprawiała wrażenie. jak 
gazom pod powiekami jej kryt się przestrach na- 
głv i ból. 


(G. d. n.) $ 
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„GONIEC KRAKOWSKI" 


hrady sejmowej komisji przemysłowa - haaólowoj 


Przemówienie min. Kiedronia. — Przemówienie wice 
gólnych gałęziach przemysłu. — Środki za 


Kraków 18 czerwca. 

Wezoraj pałaliśmy krótką wzmiankę o posiedzemin 
Komisji przemysłowohumwiiawej, dziś podajemy ze 
względu na wage sprawy obszerniejsze sprawozdanie 
za Patem: 

Sejmowa Komija przem-handlowa pol przewo lm. 
pas. Wierzbiekfego wysłachua na dzietejszem posie- 
dzenim expose ministra przem. i handlu Kiedronia w 
przesilemia gospońanczego. Minister stwendził, że ist- 
nieje ciężkie przesilenie gospońłarcze, które najostrzej 
przechołzi hutnieewo w Polsce, ponieważ pracuje w 
gorszych warunkach od hutnictwa niemieckiego. Wy- 
aQkie koszta pralukeji uniemożliwiają mu konkuren- 
cję z hwinieywem nienrieckiem i ozeskiem. zaś ostat- 
nie konkurencję huimiotwa polskiego zagninicą utru- 
dniło przedłużenie czasu pracy w Niemczech. co dało 
możność hutom niemieckim pracawać na dwie zmia- 
ny, zamiast na 3, co bardzo poważnie wpłynęło na 
wbmiżenie kosztów prorlukcqi. Uzdrowić stosunki mo- 
że jełynie radykalta reorganizacja produkcji drogą 
modernizacji urządzeń i przeprowadzenia oszczędno- 
ści. Zasudnicza sanaeja jest kiwestją kilku lat pracy 
i dtżych nakładów finansowych. Dotychczasowa po- 
moc Rządu wyramiła się w zupelnem zniesieniu dla 
hut podatku węglowego i zreformowanie podatku o- 
brotowego w tym kierunku, (ż od przejściowych pro- 
cezów fabrylkacji go się nie pobiera, i na zniżce taryf 
kolejowych na dalsze odległości. Dalej oświaslezył mi- 
nister, iż Rząd obecnie dla zbadania warunków, w ja- 
kich pracuje obecnie przemysł górnośląski, wyznaczył 
komisję m.ędzyministerjalną. W przemyśle węglowym 
został zuobjony poważny krok w kierunku abmiżenia 
kosztów pro hukcji, dzięki łącznym wysiłkom Rządu. 
przemysłowców i rabotmków. Wskutek tego ceny wę 
gla od stycznia br. ołmiżone zostały o 40 proc. Prze- 
prowadzone to zostało przez redukcję robotników po- 
mocniczych. Kedukoja wyraziła się na Gómym Ślą- 
siku liczhą 8 pioc., w Zagłębi Dątmawskiom liczbą 
fi proc., w Zagłębin Kmakowskiem 17 proc. 

Co do stanu przemysm włókienniczego, to reduk- 
cja wytwórczości wyraża się cyfrą 40 proc. 

W pnzemyśle metaiowym kryzys wyraża się cyfrą 
20 do 25 proc. Poza sprawą zasakiniczej reongamiza- 
cji pmodakcji doraźny Środek zaradczy minister widzi 
w podniesteniu wydajności pracy i w zdobyciu przez 
poważne ugrmpawania przemysłowe kredytów inwe- 
stycyjnych zagranicą. 

Następnie zabmał głos wiceminister skanbu Klarner, 
który zobrazował sytirację kredytową i stwierdził, że 


ministra Kflarnera. — Rozmiary kryzysu w poszcze- 
radcze. — Co przedsięweźmie Rząd? 


drożyzna kredytu prywatnego jest przyczyną droży- 
zny kosztów produkcji. Przyczynę drożyzny kredytu 
minster widzi w inercji intlacyjnej, wskntek której 
mimo stabilizacji waluty stopa procentowa została na 
poziomie, przy pomocy którego zapewniano sobie w 
okresie inriacji zabezpieczenie przed spadkiem waiu- 
ty. Drugą pazyczyną drożyzny i bmaku kredytu jest 
brak środków obrotowych wskutek zmiszczenia ich 
przez inflację. Trzecią zaś przyczyną jest wolniejszy 
obieg piewąńdza. Za jedem ze sposobów  zaradzeniu 
drożyźnie kredytu minister uważa przedawszystkiem 
rozsprzedaż przez przemysł i handel zapasów towa- 
rów, których sprzedaż chaciaż ze stratą. da producen 
tom własne śra.lki obrotowe i tańsze żródła pożycz- 
kowe. 


Przechotząć do akcji kredytowej Banka Polskiego, 
minister zanważył, iż pomoc kredytowa Banku Pol- 
skiego określa się jego statutem, ponieważ zaś glówną 
formą krertytn. włziektnego przez Bank Palski na za- 
-arlzie jego stattu. jest kredyt dyskontowy, a zastój 
w obrotach spqwodawał brak materjału wekslowego, 
przeto kredyt dyskontawy  nzeczywiście udzielany 
przez Bank Polski, jest mniejszy, niż teoretyczna je- 
go możbkwaść. Wobee tewo dla braku materjału we- 
kslowego niema znaczenia aktualnego sprawa zniże- 
nia pokrycia, gdyż zwiększonej wskutek tego emisji 
życie gospodarcze nie byłoby w stanie wykorzystać. 
Punkt ciężkości państwowych świadczeń kredyio- 
wych przenosi się więc na Bank Gospodarstwa Kra- 
jowego, któremu Skarb będzie przekazywał wszyst- 
kie waje wolne fumheze. Jednakże ponieważ są to 
fundusze budżetowe. które naszą być wycofalne w 
terminie. przeto pożyczki Banku Gospołuwstwa Kra- 
joweso mogą hyć wdziekne tylko pod zupełuie pelną 
gwaminacją zwrotu ch w teminie. Stopa procentowa 
będzie wynusiła 1 i trzy czwarte proc. miesięcznie, 
niezależnie ol tego, azy pożyczka bedzie uzyskana 
bezpośrednio ad Banku Gospo łamstwa Krajowego. 
czy też za pośrednietwom Banków prywatnych. Ro- 
zumiejąc. Ż drożyzna kredytu ma swoje źródło w bra 
ku kapitałów obrotowych, jednak. biorąc pol uwagę. 
że w ostatnim czasie dała się zauważyć nienprawnio- 
na lichwa pieniężna. Rzął zamierza uregalować tę 
dz edzinę i przygotował projekt rozporządzenia, nor- 
mującego stopę procentową. 

Dyskusje nad abu przamówieniami odłożono do na- 
stępnego posiedzenia. Do głosu zapisało się 10 mow- 
ców. 


W utqolniesia wozorajszega posiedzenia SOMI. 


Budżet Ministerstwa spraw wojskowi ch. 


Jako sprawozdawca komisji budżetowej o prelimi- 
mazit buniżetówym Min. Spr. Wojsk. zabrał głos pos. 
Czetwentyński. Referent stwierdził, że gdyby kto za- 
pytał, czy amhja nasza już dostatecznie zabezpiecza 
byt Pałska, trudnoby było na to odpowiedzieć. Polska 
byłaby istotnie zabezpieczona, gdyby była zupełnie 
ammowystarczałna pod względem kadr ludzkich, kadr 
maszysowych, surowców i finansów, Aczkolwiek bu- 
dżet nasz wojskowy jest pod znakiem oszczędności, 
to jednak redukcje w tym dziale nie dadzą wiele re- 
zutatu. Budżet zać jest prawie takisam, jak dotych- 
czasowe budżety w tym działe. 65 proc. zajmują 
w nim wydatki osobowe, ©0 w stosunku do lat po- 
Hrzedmich jest zmniejszeniem o 3 proc. Komisja zwię- 
kezyła wydatki z 605 mij. na 625 milj. zł. To po- 
większenie dotyczy prawie wyłącznie uposażenia woj- 
skowego, dalej wydatków na umundurowanie. Komi- 
aja wznała również, że ten budżet nie jest jeszcze 


budżetem mormalnym, a to głównie skutkiem 
hraku podstawowych uchwał. Komisja uważa 
2a stosowne zaznaczyć, aby ani Ministerstwo, 


ami stab przy reorgamizacji wojska nie zaniechały 
uwzględełenia nowych systemów, ministerstwo nie po- 
winno zaniedbuć sprawy szkotenia młodzieży i spra- 
wy dokształcania. Co do kwestji związanych z bu 
detem, najtrudniejszą jest sprawa przemysłu, idzie 


mem zebraniu akcjonarjuszy Banku Polskiego wybra- 


bowiem o rożwimięcie przemysłu, aby podczas poko- 
ju przemysł mógl dla wojska nie pracować, ale w cza 
sie wojny poświęcić się wyłącznie armji. Mini-terstwo 
ma tu trudny dylemat między oszczędnością a pod- 
trzymywaniem potrzeb kraju, bo tesame artykuly 
przemysłu są u nas droższe niż zagranicą. Ale i w tej 
dziedzinie referent stwierdza postęp, co ilustruje na- 
stępującemi danemi: Gly dawniej 80 proc. zapotrze- 
bowamia wojskowego załatwiano za granicą dzić za- 
spokaja się tytko 20 proc. Komisja budżetowa kwe- 
stją przemysłu wojskowego szczegółniej się zajęła. 
Kończące, przedstawia mówca, jak ważmą dła nasze- 
go bezpieczeństwa jest równowaga duchowa wobec 
różnych nastrojów popłochu i pomrwków wojennych. 
W dyskusji pos. Mączyński zauważa, że choć nasz 
budżet wojskowy wynosi prawie 42 proe. ogólnego 
budżetu, to jednak mie jest on miłitarystyczny 
i świadczy tylko, że nie łudzimy się do do naszego 
położenia i przygotowani jesteśmy do obrony, lecz 
nie do zaczepki. Uwzględniając liozne wydatki, bu- 
dżet nasz przedstawia się w rzeczywistości jako mi- 
nimalny. Ze względów oszczęłnościowych konieczne 
jest nawiązanie przez ministerstwo spraw wojsko- 
wych bezpośredniego kontaktu z producentami 
w dziedzinie żywności i ekwipunku. Dalsza dyskusja 


| odbędzie się dzić. 


Wczoraj odbyło się nadzwyczajne zebranie akcjonarjuszy Banku Polskiego 
Do Rady Nadzorczej weszli Fudakowski i Mielczarski. 
Warszawa. (AW.). Na wczorajszem nadzwyczaj- , no do Rady nadzorczej Fudakowskiego Kagimierza 


prezesa związków organizacji rolniczej i Romualda 


Str. 5. 


Mielczarskiego dyrektora kooperatyw spożywczych. 
Jako zastępcy wybrani zostali: Skuszkiewicz dyrek- 
tor Polskiego Bamku Przemysłowego,  Geisenheimer 
generalny dyrektor Górno-Śląskich Związków prze- 
mysłowych  górniezo-hutniczych i Włodzimierz Se- 
diitz vicejatron Związków  Wspóhdzielni  zarobko- 
wych i gospodarczych, Przebieg wyborów byl zupeł- 
nie spokojny. Wprowadzono zmiany do statutu, umo- 
żliwiające drobnym akcjonarjuszom możność wywie- 
rania wpływu na gospodarkę banku. Dotychcza» ak- 
cjonarjusze posiadający mniej jak 25 akcyj nie mieli 
prawa nozestuierwa w walnych zebraniach ami w gło- 
sownnin. Obecnie akojomarjusze posiadający mniej 
jak 25 akcyj mogą upoważmić do zastępstwa pełmo- 
prawnych akcjonarjuszy. 


HL death wajdkowych pracują nad sprawą 


stworzenia przemysłu wojennego. 

Warszawa. IAW.. Dzienniki podają. iż w ostatnim 
cznie w Ministerstwie spraw wojskowych toczyły 
„się konferencje w Sprawie przemysłu wojennego. 
Kkonferencjom przewodniczył generał Sikorski. Wyło- 
miony został projekt powołania szerszej komisji, do 
której ma być zaproszony szereg osób sejmowych. 
oraz reprezentanci sfer pnzemysłowych. Z zespołu te- 
go wyłonić się mają podkomisje otpowiadające po- 
<:zezerólnym galęziom przemysłu wojennego. Generał 
Sikorski w towarzystwie szefa sztabm i szefa admini- 
stracji armji wyjechać ma do głównych ośrodków 
przemysłu wojennego celem zapoznania się z nim. 


losi pldntacyj kufączadych warógia 


w tym roku o 18 procent. 


Warszawa. IS czerwca, (PAT. Według obliczeń 
Głównego Urzedu statystycznego powierzehnia 73- 
siana burakami cukrowemi w roku obecnym wynosi 
w przybliżemiu 162 tysięcy hektarów wobec 136 ty- 
sięcy hektarów zasianych w roku zeszłym, tj. więcej 
o 18.8 proc. — Obliczenie jet tymozasowe i w miarę 
otrzymywania dokładniejszych dat będzie poprawio- 
ne, jednakże zasadniezych zmian przewidywać nie na 


CO Wtwezysta 
zamkniecie Kongresu relaiczegó W Warszawie, 
Kongresy roińicze kędą się odhywały stale. 


Warszawa. 15 czenwca. (PAT. Wczoraj w trzecim 


dniu obrad nastąpiło uroczyste zamknięcie kongresu 


rolniczego w sali Filharmonji. Na sali obecni byli 
wszyscy delegaci na kongres, oraz plenum z panem 
Fudakowskim na czele. Pierwszy przemawiał dr. Stef 
czyk skreślając znaczenie wspóklzielczości w rolnie- 
twie. W czasie referatu pana Stefuzyka zjawiła wię 
delegacja rolników duńskich powitana przez prezesa 
Fudakowskiego. W imieniu Duńczyków przemówił 
pan Nilsen, podkreślając pragnienie zbliżenia się 
z Polską, której rozwój rolniczy szczególnie Danję 
interesuje. W końcu przyjęto szereg wniosków mię- 
dzy innymi rezolucję połecażjącą prezydjum kongresu 
powołanie w porozumieńiu ż organiź:ejami rolnicze- 
mi stałego komitetu kongresów rolniczych. Przyjęto 
dalej wniosek wzywający rząd aby (drobne ralnietwo 
w miarę możności finansowe; państwa otrzymywał: 
kredyt w ramach najszerszych i wniosek utworzenia 
w Warszawie muzeum rośniczego, oraz pryzstąpienia 
niezwłocznie do zorganizowania zbytu i przerobu 
produktów rolnych przez sfery róknicze. Wieczorem 
w resursie kupieckiej odbył się bankiet pożegnalny. 


Nonopolepaóstwowe daja craz więkczy zik 
Dojólepalstwow daja coraz wieko zp. 

W maju roku b. monopole państw. przyniosły ozy- 
stego zysku mimimum 12.667.784 złote, gdy prelimi- 
nowame z tego Źródła na maj tylko 11.104.000 zło- 
tych. 

Największy zysk dał monopol tytoniowy, bo 
12,117.8380 złotych, tj. 2 i pół miljona złotych więcej, 
niż w kwietniu r. b. 


Aktja osztzędnościowa _ 


Warszawa. 17 czerwwa. (PAT). W dniach 11, 12 
i 18 bm. odbylo się pod przew. sen. Kaszniey i w o- 
becności naczelnego komisarza  o-zczęlmościowego 
Moskalewieza i podsekretarza stanu prezyljum rady 
ministrów, Studzińskiego, posiedzenie podkomisji u- 
stroju władz państwowej rady oszczędnościowej, na 
którem podkomisja rozpatrywała sprawę organiza- 
cji władz centralnych i uchwaliła szereg postulatów, 
dotyczących ich ustroju, 


on a 
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„GONIEC KRAKOWSKI* 


Niedawom aparaty radiowe staną się zbyleczne 


i poznamy mowę zwierząt. 


Sensacyjne rewelacje naukowe francuskiego inżyniera. — Każda istota organiczna jest promieniotwórczą. 
Taw. instynkt zwierząt — to zdolność odczuwamia nieskończenie krótkich fal. — Nadzwyczajne skutki 


dla medycyny i 


Z niesłychuną szybkością następują po sobie wyna- 
lazki w dziedzinie przesyłania znaków umówionych, 
mowy ludzkiej a, ostatnio, nawet obrazów, zapomocą 
aparatów radiowych, pchnęły umysłowość lwizką w 
kierunku coraz dalszego rozszerzania tej dziedziny. 
Ostatnim wyrazem dążeń w tym kiemyku są rewela- 
cje, jakie poczynił znany w Paryżu inżynier elektro- 
technik, Lakhofsky (nazwisko, które pierwotnie 
brzmiako zapewne: Lachowski) wobec wspólpracowni 
ka „Figara. 


Jestem przekonany — mówił on — że każdy czło- 
wiek, względnie, każda jstoia organiczna, wydaje ze 
siebie niewidzialne promienie (iale). Obecnie zajęty 
jestem badaniami nad sposobem, który pozwoli po- 
znać bliżej i zgrupować odpowiednio te tale, różniące 
się między sobą rozmiarami stosownie do osobmików, 
od których pochodzą. 


Do mojej teorji doszedlem drogą bardzo prostą. 
Przed luty zacząłem studjować zwierzęta i w rezni- 
tacie przekonałem się, że używane 1 nadużywane sło- 
wo instynkt służy jedynie za pokrywkę dla naszej 
nieświadomości, W ciągu moich badań znajdy wałem 
coraz więcej dowodów na to, że pewne nadzwyczaj 
ne właściwości zwierząt, określane przez nas jako 
instynkt, mają swe źródło w emanacjach, kióre zwie- 
rzęta są w stanie odczuwać. Zagadkowy up. zmysł, 
za pomocą którego ptak wędrowny znajduje właści- 
wą da siebie drogę przez pustynie i oceany, trzeba 
odnieść do jego niezbadunej jeszoze przez nas zdol- 
ności odczuwania fal nieskończemie krótkich. Tylko 
dzięki tej zdolności odbywa on, nie błyłząc, olbrzy- 
mie podróże i chwyta owady, którymi się żywi, a 


are 


techniki poznania fal, wydzielanych przez ciała ludzkie. — Poznamy mowę zwierząt. 


których wzrokiem ujrzeć nie może na większą olle- 
głość. 

Zwierzęta i ptaki drapieżne rawają się z niezawo- 
dng pewnością nu swą nieraz bardzo daleko znajdu- 
jącą się zdobycz, gdyż są dokładnie poinformowane 
o miejscu, głlsie się ukrywa, właśnie zapomocą fal, 
które z niej promieniują. Stara hipoteza, jakoby w 
takich razach pomocny był drapieżcom ich bajeczny 
warok lub węch, nie da się nerzymać, eo, zresztą, 
dawniej już stwierdzono. 

W przyrodzie niema bozeelowości. Do czego zatem 
slużyłyby up. niektórym owadom mikroskopijne an- 
ienny (słupy odbiorcze w ra liotulegrafji i radiotelefo- 
nji), jakie znaleziono na ich cicleć Dlaczego ptaki 
trzymają dziób przeciw kierunkowi wiatru? W jaki 
sposób niektóre gatunki ryb, żyjących w wielkich 
odębokościach oceanm nie posiadających oczu, znaj- 
itują swą żywność? 

Hypotezę promieniowania specjalnych fal przez 
ciało ludzkie postawił pierwszy przyrodnik Blondlot. 
Sądzą, że uda mi się hypotezę jego zamienić na rzecz 
pewną i zastosować ją w praktyce. W ten sposób 
otworzą się dla lekarzy i techników nowe perspek- 
tywy, o jwkich nie mogli marzyć powieściopisarze, 
Cbdarzeni najbajniejszą wyobraźnią. Kto wie, czy, po 
znawszy owe tale, nie będzie można najdokładniej 
stawiać djagnozy każdej choroby, lub porozumiewać 
się między sobą na wiełkie odległości, nie używając 
pomocy dzisiejszych aparatów radiowych. 

Wreszcie — zakończył swe rewelacje inżynier Lak- 
hofsky — stanie przed nami otwarta droga do pozna- 
nia mowy zwierząt, o co napróżno kusiliśmy się do- 
tąd. 


Jak hulają bandyci na kresach 


Napady uzbrojonych bandytów mnożą się z dnia na dzień. 


„We wsi Żagajce w pow. Krzemienicckim 

został ujęty bandyta, Maksyniuk vel Szparaga, 
poszukiwany od dłuższego ożasn. W chwili areszto- 
wania bandyta stawił czynny opór i w czasie tego 
aosial ranny w nogę. 

W dniu 51 uh. m. przypadkowo palrol policji pan- 
stwowej z posterunku kotodne w pow. Krzemieniec- 
ckim, zetknął się przypadkowo 


z szajką bandytów, przyczem wywiązała się 
dwaugodziana walka, 


podczas której padło dwóch bandytów: Fwańczuk i 


drugi nieznanego nazwiska. Trzeci bumlyta zostal 
raniony. 

Na drodze z Równego do Olyki nieznany i 
niewykryty bandyta napadł na jadących handlarzy: 
Moszka Bukszpana i Dawida Daleynera, rabując im 
55 zlotych, 25 miljonów matek oraz kilka sztuk ma- 
terjaln, Tenże bandyta steroryzował rewolwerem ja- 
dącego Lejbę Czarnego z Klewania, ate przekonawszy 
się, że nie nie posikuta, zbiegł w gąszcze lasu. 

W dniu 8 ozerwica 
trzej uzbrojeni bandyci dokonali napadu na młynarza 
wsi Hotoby pow. Kowelskiego. Spira wew nie ujęto. 


Aresztowanie handiarzy żywym towarem. 


Ajenci międzynarodowej szajki handlarzy żywym to warem grasują po Polsce, podszywając się pod firmy 
kupców”. 
17: 


Do Piotrkowa przybyło przed kilku dniami dwóch 
młodych mężczyzn, którzy zamieszkali w hotelu Wi- 
leńskim. 

Na tych gości, przedstawiających dokumenty, jako 
kupcy z Wilna i Lwowa, skierowała swą uwagę po- 
licja. | wkrótce zebrano silne poszlaki, że 
rzekomi kupcy stoją niewątpliwie na usługach mię- 

dzynarodowej szajki handlarzy żywym towarem. 

W sklepie Katz przy ul. Sieradzkiej jeden z „ku- 
pców' przedstawił się jako inżynier ze Lwowa i weho 
dzącym tam po zakupy panienki ne szezędził kom- 
plementów. 
wem 


Liska śliczna i młode osoba potrzebuje się mar- 
nowa w Piotrkowie? Poco pami ma tu siedzieć, Ja 
zabiorę panią do Lwowa, tem będzie pani we wszyst- 
ko opływału i będzie szczęśliwa. 

Nietyliko w sklepie, ale i na ulicy, a także w ogro- 
dach, owi goście przyjezdni zawierali znajomości Z 
przystojnemi panienkami i zachęcali je do wyjazdu. 

Policja dokonała 
rewizji w mieszkaniu owych „kupców* i aresztowała 

ich, 
kierując sprawę na drogę sądową. 


Wymordowano ujętych urzędników sowieckich. 


Moskwa. (Tel. wł.) Oddział partyzancki Rabcewi- 
cza 


dokonał napadu na m. Sienno, gub. Witebskiej. 

Podczas napadu został zabity przewodniczący ko- 
mitetu Frenkel, znany ze swej surowości względem 
włościan. 

Prócz tego 


został rozstrzelany szeł czerezwyczajki Kisman, 
i ciężko ranny sekretarz komitetu partyjnego 
uołanow. Zginęło również kilku czekistów, 
Połączone oddziały karne czerezwyczajek w Wi- 
tebsku i w Homlu udaly się w pościg za partyzan- 
tami. 
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Dzia Polski w konierencji astronomiczne 


w Szwecji 

Warszawa. 18 czerwca. (PAT.). W zakładzie astro- 
nomieznym odbyła się z iniojautywy Mimisterstwa wy- 
znań religijnych i oświecenia publ. (wydział nauki) 
konferencja w sprawie udziaiu Polski w konferencji 
asitnonomiczno geodezyjnej w Helsingforsie w dniu 
28 czenwca. W wyniku konferencji po uzgodnienim 
stanowiska w powyższej sprawie Ministerstwa robót 
publiemych, Ministerstwa spraw wojsk.. Ministerstwa 
wyznań relig. i oświecenia pnbl. oraz przedstawicieli 
akwłemji umicjętności uchwalono. że delegacja pol- 
ska na konferencję w Helsingtorsie składać się bę- 
dzie z 5-ciu osób: prof. Banachriewicza (Kraków), 
Kamińskiego (Warszawa. Zaleskiego (Poznań). Z ra- 
mienia Ministerstwa wyznań reg. | oświecenia publ. 
praz akarlemji nniejętności prof. Warchałowskiego 
(politechnika warszawska) z ramienia Ministerstwa 
robót qublicznych prot. senatora Kalinowskiego. 

I 


JAK SIĘ CUDZOZIEMCY RZĄDZĄ W POLSCE. 


Szwedzki trust wykupuje 
wszystkie fabryki zapałek w Polsce. 


Wedłag pogłosek, kursujących w kołach przemy- 
aławych, niebawem ma być podpisana ostateczna u 
mowa, mocą której wszystkie zrzeszone 


polskie fabryki zapałek przejść mają na własność 
światowego trustu tych fabryk, kierowanego przez 
Szwedów. 

Warunki tej tranzakcji mają być następujące: za- 
rządy powyższych fabryk otmzymają wzamian za wła- 
sne portfołe akcyjne 

25 procent wantości w gotówce, 
wypłaconej w dokuach. Reszta należności ma być ui- 
szezoma ratami. Dotychozasowe zarządy 
pozostać mają na stanowiskach w przeciągu lat 10 
z zachowaniem dawnego uposażenia. 

Wspomniany trust nosi się z zamiarem nabycia su- 
vawców w Palsce, celem zaopatrzenia w nie fabryk 
zaplek, należących do trustu. 

Przedstawiciele tego trustu pentraktują również z 
pozostałemi, nienależącemi do syndykaiu polskiego 
fabrykami zapałek w celu ich nabycia. 

——— Q0 


0 ZDROWIE LUDNOŚCI MIAST. 
Parki i ogrody w miastach 


W Warszawie zostala otwartą w gmachu Tow. o- 

zrodniczego w Bagateli 
wystawa planów parków i ogrodów. 

Wystawa zawiera duży abir planów, szkiców, 
»ztychów, planów barwnych i piórkowych itd., obej- 
mntjących całokształt ogrodnictwa i pankoznawstwa— 
od małych ogródków przy willach i domkach, oraz 
ogródków kolonji mieszkaniowych (Zaliborz) — aż 
do wspaniałych parków pałacowych. 

Ciekawy jest dział historyczny, obejmujący szereg 
szczegółowych planów parków i ogrodów stołecznych 
— przeważnie Łazienek, Ujazdowa itd. Na wyróżnie- 
nie zasługują również liczne projekty parku publicz- 
nego im. Praugutta — na elokaeh Cytadeli. Widzi- 
my również parki i ogrody Tow. ogrodniczego, parki 
szkolne ita. 

spory dział stanowią panki i ogrody miejskie miast 
prowincjonałnych — a więc Kalisza, Zamościa — a 
|przedewszystkiem Łodzi, 

iKolekeję uzupemiają wreszcie plany parków za- 
granicznych oraz liczny i bogaty zbiór roślin panko- 
wych. 


Popularna wystawa hygieniczna 


Na Nowem Bródnie w Wamzawie otwarto onegdaj 
popularną wystitwę hygieniozną, zorganizowaną sla- 
raniem miejskiego instytutu hygieny, Magistratu m. 
st. Warszawy oraz Tow. Kulturalno-Uświatowego. 

Wystawa ta ma na celu nświadosnienie szerokich 
warstw społeczeństwa o istocie i walce z chorobami 
zakażnemi, gruźlicą i alkoholizmem oraz o upiekę nad 
dzieckiem i matką, jak rówiież o zmaczemu i skut- 
kach fałszowania produktów spożywczych. 
|= | © je. wi 0 M i 

LETNICY. 

— Co słychać u państwa? 

Wczoraj właśnie wróciliśmy z, letniska. 
Jakto? Już z letnisk? 

Tak, bo wskutek braku pokoju w Warszawie 
mieszkaliśmy całą zimę w Milanówku, 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


Ekspose programowe rządu Herrioia. 


Bezpieczeństwo i odszkodowania przedewszystkiem 


Kontrola zbrojeń niem. zapowiedziana 


Równowaga budżetu zasadą. 


— Redukcja zbrojeń bez osłabienia armji. 


— Podjęcie stosunków 


z Rosją z warunkami. 


Paryż. Dnia 17 bm. (PAT). Wywłoszone przez Her- 
riota oświadczenie rządu potwierdza zamiar zniesie- 
tia ambasady przy Watykanie i zastosowanie ustawy 
o kongregcjach. Nie może tu jednak być mowy o ja- 
kichkoiwiek prześladowaniach lub nietolerancji. Rząd 
przyzna funkejonarjuszom państwowym prawo zrze- 
szamia się. nie zrzekając się swych praw na wyya- 
dek wspólmej akcji tych funkcjonarjuszy, skierowa- 
mej przeciw interesom narodu. Dążeniem rządu bę- 
dzie staranie się o rozwój produkcji narodu i potęgi 
przemysiu oraz zwiększanie wywozu bogactw kolo- 

nji. Rząd będzie strażnikiem kredytów francuskich, 
' starając się o utrzymanie równowagi budżetowej, 
przeprowadzi reorganizację armji i zastosuje reduk- 
cję w ministerstwie wojny, ale tak, aby Francja nie 
była osłabiona i zagrożoma. Francja odrzuca myśl 4 
anmekaji i podboju. Celem jej jest jedynie bezpieczeń- 
stwo i dla utrzymania niezależności rząd bronił bę- 
dzie praw. przysługujących Francji na podstawie 
traktatów. Mamy prawo do odszkodowań — powia- 
da deklaracja — których żądamy w imię sprawiedli- 
wości. Przystąpienie Niemiec do Ligi Narodów zale- 
zy wyłącznie od nich samych, gdy uczynią zadość 
traktatowi w sprawie odszkodowań i bezpieczeństwa. 
Obecne stanowisko rządu w Niemozech narzuca ko- 
wieczność zabezpieczenia Francji i innych zd 
przeciw możliwej ofenzywie nacjonalistycznego mJ 


genmanizmu. Nie uważamy za możliwe ewakuować 
zajęte obszary przed otrzymaniem zastawów, przewi- 
dzianych w sprawozdaniu rzeczoznawców oraz gwa- 
rancji istotnego wykonania obowiązków. W interesie 
pokoju należy przeprowadzić kontrolę zbnojeń Nie- 
miec. Będziemy gorąco popierali ducha demokratycz- 
nego u wszystkich narodów. Uczynimy wszystko dla 
wizmocnienia Ligi Narodów i nadania większego zna- 
czenia jej zaleceniom o charakterze międzynarodo- 
wym i arbjtrażowym. Postaramy się o zacieśniemie 
węzłów z naszymi przyjaciółmi i sojusznikami. Fran- 
cja, której obce są uczucia nienawiści, nie okaże naj- 
mniejszej słabości w stosunku do tych, którzy w Niem 
czech nie wyrzekają się myśli gwałcenia traktatu. 
Pragnieniem naszem jest, by demokracja niemiecka 
zmalazła siłę i zdecydowani jesteśmy wydać niezwło- 
cznie zanządzenia, które wskażą, że jeżeli Niemcy wy 
pełnią postanowienia sprawozdania rzeczoznawców. 
to rząd francuski odpowie odpowiednio na wysiłki 
Niemiec. Mimo różnic doktryn, które dzielą na- od 
sowietów, nie zapominamy, że naród rosyjski krwa- 
wił wraz z nami na polach bitew i przygotowani je- 
steśmy już obecnie do podjęcia normalnych stosun- 
ków z Rosją. Czynimy to jednak w pełnem poszano- 
waniu traktatów. Zaczęliśmy już gromadzenie maie- 
rjałów w tej sprawie. 


Poczatek dyskusji w labie deputowanych nad doklarcją Herridta 


Musimy bronić praw Francji w każdej dziedzinie. 


Paryż. 18 czerwca. (PAT). Po odczytaniu orędzia 
prezydenta i oświadczenia iząlowego w Izbie depu- 
towanych, deputowany komunistyczny, Cachin, po- 
nawiał różne żądania komunistyczne. Deputowany z 
opozycji Louis Bollin domagał się wyjaśnienia w spra 
wie ammestji, w sprawie ponownego przyjęcia do 
pracy wydalonych kolejarzy i nadania prawa zrze- 
szenia się funkejonarjuszom państwowym. Dalej mo- 
wo krytykował sprawę zniesienia ambasady przy 
Watykanie. W zakończeniu zaś przemówienia wyra- 
ził przekonanie, że Herriot będzie umiał bronić praw 
i bezpieczeństwa Francji. Następnie były przewodni- 
czący komisji odszkodowań. Dubois. omawiające spra- 
wę spłat niemieckich. oświadczył. że całość spłat, do- 


konanych przez Rzesze, nie została tak podzieloną, 
żeby Francja otrzymała -należną jej część, chociaż 
miała prawo do 52 procent tej sumy. Mówca stwier- 
dza, że Niemcy posiadali środki do spłacenia należ- 
ności według sprawozdania rzeczoznawców. Niemey 
wywiozły za granicę więcej niż 9 miljardów marek 
złotych. Briand w krótkiem przemówieniu stwierdza. 
że od zawieszenia broni Niemcy spłaciły sumy bardzo 
niewielkie. Dubois, zabierając ponownie głos, zwró- 
cił uwagę rządu na niektóre punkty płanu rzeczonaw- 
ców, które, zdaniem jego, uczyniłyby uszczerbek pre- 
rogatywom komisji odszkodowań. Dalsza debata we 
azwartek. 


ooro === 


Oredzie Prezydenta Doumerguea 


stwierdza że Francja dąży do nieliuzorycznych $warancji bezpieczeństwa 


nezerwije sobie prawo zastosowania giy do zwyciężonego. 


Paryż. (PAT). Orędzie Prozydenta Republiki da 
parlamentu polkreśla. że liezne problemy  aktuatne 
byłyby łatwe do rozwiązamia, gdyby można było do- 
prowadzić do tego, aby świat odetchnął rzeczywiście 
czystą atmosferą pokoju. Za brak tej atmosfery po- 
kojowej w żadnym razie nie ponos odpowiedziulno- 
ści Francja. która nie żywi żadnych niebezpiecznych 
ambicji i która dąży jedynie do uzyskania obiecanych 


odszkodowań oraz nieiluzoryczuych gwarancji bezpie 

czeństwa. Francja nie zrezygnuje z prawa kontroli i 

z prawa zastosowania Siły, które to prawa na zasa- 

dzie traktatu przysługują jej w stosunku do zwycię- 

żonego, gdyż spostrzegu. że ten ostatni zamiast wy- 

konać przyjete przez siebie zobowiązamia. przygoto- 
| wuje rewanż. 


gnór Doumeronea wpłynął uspokajająco na kola gospodarcze 


Paryż. (AW). Wybór Doumergue'a na prezydenta. 
Frame} wpłynął uspokajająco na koła gospodarcze, 
czego dowodem jest zwyżkowa tendencja franka. 
Funt amgielski na giebdzie paryskiej notowano w u- 
biegły piątek 80.30. w poniedziałek 78.10. Doler 


18.70. względnie 18. Nieustannie powtarzające się 
pogłoski o pomyślnych widokach porozumienia się z 
Sowietami sprawiły, iż wszystkie bez wyjątku papie- 
ry rosyjskie na giełdzie paryskiej zyskały na kursie, 


Niemcy nie są rozbrojeni ani moralnie ani fizycznie 


Przygotowuje się tam 

Paryż. (PAT). „Echo de Paris“ donosi, że dotych- 
czasowy minister wojny Maginot, oddając urząd ge- 
nerałowi Nolletowi, wygłosił przemówiemie, w któram 
powiedział, między innemi: Nasi wczorajsi wrogowie 
ami fizycznie, ani moralnie nie są rozbrojeni. Ich na- 
dzieje odwetu krystalizują się w tem, aby nam nie 


zapłacić. Osoby, których nie można posądzać o prze- | 


rewanż jak po r. 1806. 


salę, oświadczają nam, że w Niemczech obecnie dzie- 
je się to, co w roku 1806. 


Konferencje polityczne między 
, Francją, Anglią I Beleją. 


Paryż. (PAT). Prezydent ministrów, który ma za- 


miar w końcu tygodnia udać się do Londynu, wstąpił 
w drodze powrotnej do Brukseli. Hymans, który w 
dniu jutrzejszym w drodze powwotnej z Genewy ło 
Brukseli będzie w Paryżu, odbędzie prawdopodobnie 
naradę z premjerem francuskim. 

Paryż. (AW). Ambasador francuski w Londynie 
St. Aulaire, przybywa we wtorek do Paryża dła po- 
informowania Herniota o polityce angielskiej. 

Paryż. (PAT). Wizyta Herriota u ambasadora nie- 
mieckiego wywołuje wielkie wrażenie. Jest to pierw- 
szy wypadek ol czasu zawarcia pokoju, że francuski 
prezydent ministrów składa wizytę w niemieckiej 
ambasadzie w Paryżu. 


Z ziemic Polski. 


WIELKI WIEC Z. L. N. W POZNANIU. W ogro- 
dzie Zoologicznym odbył się onegdaj w Poznaniu wiel 
ki wiec Z. L. N. Przewodniczył prazes wojewódzki 
Z. L. N. p. dr Krysiewicz. Przemawiał poseł Zale- 
chowski. Na podstawie cyfrowych danych omówił p. 
Zdziechowski szczegółowo projekt budżetu. Szezegól- 
niejszą uwagę poświęcił on obecnym bardzo skomypli- 
kowanym stosunkom gospodarczym, podkreślając ol- 
bnzymią niewspółmiemość cen produktów rolnych w 
stosunku do cen produktów przemysłowych, stwier- 
dzając, że prodmkoja krajowa jest  niejednoknotnia 
dnoższą od zagnunicznej, Jako jeden ze środków wy- 
mieni} stopniawą i ctelawą politykę wywozowg oraz 
poddanie gruntownej rewizji kosztów produkcji. W 
dyskusji, w której wyjaśnił poseł Zdzrechownski sze- 
reg zapytań, poruszono m. in. sprawę lichwy procen- 
towej oraz sprawę likwidacji fabryk tytoniowych. 

POTOMEK PIASTA W BELWEDERZE. Do War- 
szawy przybył z Gómego Śląska Jan Henryk książę 
na Pszczynie wraz ze synem swym Janem Henrykiem 
i został przyjęty w Belwedeme na audjencji u Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, a następnie przez człon 
ków Rządu. Książę na Pszczynie jest potomkiem je- 
dnego z najstarszych rodów książęcych na Śląsku, 
wywodzących swój początek œl Piastów. Po przyłą- 
czeniu Górnego Śląska do Rzeczypospolitej Polskiej 
stał się on obywatelem polskim. 

WYCIECZKA DUŃSKICH ROLNIKÓW  mrzybyła 
do Warszawy. Uczestnicy wycieczki, wśród których 
znajdują sę wybitne osobistości z kół agrarjuszów 
duńskich, podejmowali bankietem rolnicy polscy, kie 
racy udział w obradach Polsk. Kongresu Rolniczego. 
Goście duńscy udają się na objazd gospodarstw, obją 
tych programem. Wycieczka zakończy się 26 czerw- 
ca br. w Toruniu. 

WARSZAWSKI KOMITET SPROWADZENIA 
ZWŁOK SIENKIEWICZA zbierając fundusze na po- 
krycie wydatków, połączonych ze sprowadzeniem 
zwłok i przygotowaniem odpowiedniem miejsca, gdzie 
umieszczone zostaną zwłoki Sienkiewicza, tudzież na 
utworzenie wielkiej fundacji, związanej z Jego imie- 
niem, zwraca się z gorącem wezwaniem do ogółu pol- 
skiego o współdziałanie w tym względzie. 

IEMIGRACJA ŻYDÓW DO PALESTYNY. War- 
szawsiki Centralny Komitet Sjonistyczny wysyła dn. 
21 bm. nową liczną grupę emigrantów-żydów do Pa- 
lestyny. Wychodźcy pochodzą przeważnie z b. Kon- 
gresówiki. 

POD KOŁAMI TRZECH POCIĄGÓW. Na 7 kilo- 
metrze ol Warszawy między stacjami Maczkami a 
Ząbkami, znaleziono poówiantowane przez koła waga 
nów trupa mężczyzny około lat 40. Jak ustalono, po 
nieszczęsnym przejechały tnzy pociągi. 

ZJAZD TOW KREDYTOWYCH W ŁO- 
DZI odbył się onegdaj. Na zjazl przybyli przedsta- 
wiciele z Wamszawy, Piotnkowu, Kalisza, Czstochowy, 
Kiele, Siedlec. Radomia i innych niant Rzeczypospo- 
litej. Sprawy waloryzacji zobowiązań przedwojennych 
referował dyr. Gajewicz. W ustawie opracowanej 
przez Rząd zjazd znalał n'ekróre pumkty wprost nie- 
wykonalne i postanowił zwrócić się do Ministerstwa 
skarbu, aby jak najszybciej do tej ustawy wydało 
przepisy wykonawcze. W. końcu proszono przedstawi- 
cieli Towarzystwa kre lytowego w Wamszawie, by po- 
czynili staramia w colu zmiany niektórych punktów 
ja A” o przerachowamiu zdbowiązań  przedwojen- 


nych. Po dyskusji zjazd zamknięto. 
KRWAWA WALKA Z BANDYTAMI. Na trakcie 
pomiędzy łużkami a Hermanowiczami ukoło wsł 


Ochwatki w pow. dziśn'eńskim, dwóch bandytów, z 
których jeden był zamaskowamy, dokonało zbrojnego 
napadu rabunkowego na Franciszka Aniszkowiczą 3 
Zedejmana Hasieniawieza. Jeden z bamdytów dał kil- 
ka strzałów i położył Amiszkowicza trupem na miej- 
«u, Hasieniewicza zaś ciężko ranił. Bandyci, zrabo- 
wajwszy ramionemu zegarek i pierścionek, zbiegli. 
POŚWIĘCENIE SZTANDARU HARCERZY ŁWO- 
WSKICH odbylo się onegdaj we Lwowie. Uroczy- 
stość tę połączono z defiladą, która się odbyła przed 


starszyzną, zgromadzoną u stóp pomuika Maokiewi- 
aza, popołudniu zaś na placu zabaw richowych ad- 
były się ówiczenia harcerskie. połączone z zabawami. 
TAJNA ORGANIZACJA KOMUNISTYCZNA. Przez 
cały dzień onegdajszy przemawiali obrońcy oskarżo- 
nych. Wśród obrońców ukraińskich wytbijał się nietak 
tem obrońca, dr. Szewczuk, występujący pomaz pierw- 
my w sądzie karnym, atakując w ordymamy sposób 
polskie władze. Przewodniczący przywoływał go kil- 
ka razy do porządku, a w końcu udzielił mu nagany. 

LITEWSKIE PIELGRZYMKI. Akcja litewska za 
onganizowamiem pielgnzymek pątniczych do Wilna na 
tenenie litewskim nie tylko zmalała, lecz wynaźnie 
daje się zauważyć hamowamie ludnośc'. Rozagitowa- 
nie jednak objęło tak szenokie masy ludności, że ta 
jużn ie grupkami. lecz pojedynczo pnzekrada się przez 
gramicę. zgłasza do pmoboszczów litewskich i pielgmzy 
muje dalej do Kalwarii. 

ECHA NAPADU POD OLKIENIKAMi. Śledztwo 
prowadzone w sprawie napadu na fury żydowskie i 
ograbienia podróżnych na drodze pomiędzy Olkieni- 
kami i Ejszyszkami wwsaśniło, iż ucze-tn'kami jej by- 
li członkowie tej samej bandy dywersyjnej litewskiej, 
która nieco dawniej rozbita została. przez policję w 
chwili dokouywanego rabunku. 


NA ULICZNYCH EKRANIE. 
Na szarej wilgotnej ulicy. 


Kiely pairzę w mglisty deszczowy dzień przez okmo 
redakcyjne na szarą. wilgotną ulicę. na jej oślizłe bruki, 
yn) mnie dziwne znwrlzenie i jakaś niezrozumiała, 

ka, swaiwolna tęskmota. Na pustej ulicy szkli się tylko 
wilgotny asfalt. czazem przeńedzie dorożka, czasem przej 
dzie jakiś zgarhicny rohotnik, wokół — pustka i nuda. 
oby się. że w każdy deszczowy. niepogolny dzień 

— „ik uiica jest nudna i monetcnma. Lecz tak me 


Duszą ulicy w chwilach kiesy dławi nula. kiety pust- 
kę czuje sę w duszy — jest kobieta. 

Mroja i ładna w ponurv. deszczewy dzień wnosi uś- 
miech piękna i zadowolenia, Uroczą twarzyczkę, harmo- 
nja ruchu gdy gdzieś spieszy, mimow`li rozjaśnia nasz 
ciemny horyzont, wnosi jakiś pierwiastek beztrosikiej we- 
sołości do znudzcnej duszy, myśl staje się żyrwszą, lotną, 
ogarnia zgrabną postać rojem famtastycznuch przypusz- 
czeń, glzieś z zakątków myśli. wypełzła ciekawość i nzu- 
ca cały szereg pytań, domystów i określeń, W oczach 
zapalają się błyski zainteresowania. krek mimo:woli. staje 
się przyspieszonym i energicznym. Prysła nuda i zobojęt- 
niemie. Prze! cczyma naszej lotnej myśli staje kobieta, 
g całym arsenałem intrygujących pocisków w postaci 
swej urody, ubioru, ruchów i spojrzeń. 

Krakowskie kobiety (o ile są młode) w przeważnej czę 
ści są ładne i interesujące, 

Idę ulicą. znudzony. zły, klnę na pogodę i na wszyst- 
ko na co kląć można. W tem przedemną błysły duże nie- 
bieskie, oczy, błyszczące wesołością i kokieterją. Niesfor- 
ne pukle prezpysznych blond włosów, wymytkające się z 
pod zgrabnej czapeczki, zdają się wabić i wołać. 

Urocza spieszy się. Idę za nią zaciekawiony, uderzony 
dej radością i zadowoleniem. jakie wyziera z niebieskich 
oczu i myślę, że psi los człowieka, który nie zma tak 
uroczej i zgrabmej pamienki. 

Umknęła gdzieć złość. z nudy ani śladu. zbudzoma ener- 
gja pcha gdzieś naprzód. piękne zjawisko: już gdzieś zni- 
kło, idę dalej i myślę, że ładny jest świat mimo wszyst- 
ko, skono na nim są tak urecze osóbki. Korab. 


KRONIKA. 


4 REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 
Czwartek: „Romantyczna panna. 
Piątek: „Romantyczna panna”, 
Sobota: „R. U. R“. 
REPERTUAR OPERETKI 


REPERTUAR TEATRU BAGATELA 
Czwartek popo.: „Kolega Crampton“ — wieczorem: 
„Wiełki człowiek do małych interesów". | 
Piątek: „Wielki człowiek do małych imtemesów". 
Sobota: „Wielki człowiek do małych interesów". 
REPERTUAR KIŃ KRAKOWSKICH. 
Promień: „Zręczny Muszkieter*, w gł. roli Maks. Linder. 
Reduta: „Tancerka z Waldow-Baru*; sens. dramat a- 
Mer ki w 6 aktach. Po raz pienwszy w Krakowie. 
Sstuka: „Ta, którą wytykają palcamić, dramat w 7 


Uciecha: „Wiosenne porywy“; dramat w 6 aktach w 
rali gł. Djana Karene. e 

Zachęta: „Szatańska intryga“. 

Wanda: „Pod maską“; dramat awantumiczy w 7 skt. 

Waresawa: „Twarz i maska“ z Hamy Peel. 

PRZYJAZD WYBITNEGO UCZONEGO RUMUŃSKIE- 
GO DO KRAKOWA. Wczoraj o godz. 6 rano, przybył do 
Krakowa zaproszony przez Uniw. Jag. wybitny uczony 
rumuński, prof. Mikołaj Jorgo z małżonką i córką. 

Przybycia gości oczekiwał na dworcu kolejowym imie- 
niem utworzonego Komitetu przyjęcia prof. Uniw. Sobie- 
Bki, Semkowicz, Piotrowicz i dyrektor Bibljoteki Jagielł. 
Papee, dalej przebywający w Krakowie kapitan amji ru- 
muńskiej Andronescu, delegowany przez wojaw. krakow- 


JDISMONVYN JALNOD" 


Nr. 139. 


P. Min. Hibner o naszych stesonkach wewnetrznych. 


Warszawa 18 czenwmca. (Tel. wł.). Na dzisiejszem 
popołudniowem posiedzeniu Sejmu przystąpiono do 
rozpatrzenia budżetu Mim. spr. wewn., który refero- 
wał pos. Rusinek (Piast). 

Nastane zabrał głos Min. spr. wewu. p. Hübner, 
który zazmaczył, że budżet ma szczupłe 1amy, zwła- 
azGzą gdy się zwróci uwagę na zadania administracji 
państwowej na Kresach. Pracujemy pod hasłem o- 
szczędności, dzięki czemu Ministerstwo zredukowało 
20 proe. swych uzędmików onaz poczyniło wielkie o- 
szazędności w wydatkach na potrzeby rzeczowe. Min. 
zdaje sobie sprawę z niedomagań adminiswacyjnych 
i stale dąży do naprawy przez odpowiedni dobór lu- 
dzi oraz odpowiedn: podział pracy. P. Minister zgadza 
się na rezolucje, postawione przez Komisję. 


Uwaga Rządu jest zwrócona specjalnie na Kresy 
mwchodnie, gdzie najwięcej jest do budowy i napra- 
wy. W tym kiemmku są obecnie prowadzone prace 
przygotowawcze przy udziale rzeczoznawców. Opra- 
cowuje sę projekt usiawy o języku urzędawym dla 
władz adm. państw. i samoządawych, który może bę 
dzie wmiestony na Sejm jeszcze w ciągu bież. sesji. 

Z ustaw regulujących swobodę obywateli, opraco- 
wano ustawę o stowarzyszeniach, ustawe prasową o- 
raz ustawę o zgromadzeniach. 

W dziedzin'e administracji  upracowuje Minister- 
stwo ustawę o podziale administracyjnym Państwa, 
o organizacii władz adm., o sądownictwie adm. i o 
Ozeczniewwie karmo-adm. Ta dnuga ustawa uregulu- 
je także sprawę organizacj: adm. państw. na obszarze 
Warszawy. 

Administracja związków komunalnych pozostawia 
także wiele do życzenia, Celem usunięcia tych bra- 
ków wwiósł Rząd ustawę samorządową a na razie 


wniesie nowelę da ustawy o tymcz. uregulowaniu fi- 
namsów komunalnych. 

Co się tyczy bezpieczeństwa, to wewnątnz kraju 
jest ono zadowalające. Niestety inaczej przedstawia 
się sprawa na Kresach wsch. Dla opanowania tam- 
tejszych stosunków policja była za szczupła, nie mia- 
ła odpowiedm'ego pomieszczenia ami też odpowiednich 
Sadków technicznych. W roku ubiegłym 48 policjan. 
tów, stmegących granie, poległo, a w roku bieżącym 
już 29. Ministersiwa wzmocniło szeregi tamtejszej po 
licgi przez dełegowanie tam około 1000 ludz: z głębi 
kraju. Uzyskawszy kredyty, Min. przystąpi do inten- 
zywniajszej budowy pomeiszczeń i lepszego zaopa- 
trzenia policji na Kresach. Gdy jednak zapobieżenie 
bandytyzmowi nie mogło nuledz zwłoce, pnzeto Rząd 
na czas przejściowy odwołał się do asystencji wojska 
wej. 

Czesto podnosi się zamzuty z powodm nieodpowied- 
niego traktowania ludności przez organa bezpieczeń- 
stwa. Pan Mim. zapewnia, że każdy tego rodzaju wy- 
padek jest prezdmiotem surowego dochodzenia. Do- 
wodem tego wydalenie ze służby i wyroki sądowe. Po 
nalto Mim. stra się wpłymąć na podniesienie stopnia 
kultury policji. Rząd wniesie też opracowany już no- 
wy projekt ustawy o policji państw. Będą zmiesione 
ukręgowe i powiat. komendy jako urzędy a pozesta- 
wiemi będątylko komendanci utldziałów  wajewódz- 
kich i powiat. Ponadio ungana pol cyjne poddane bę- 
dą ściślej władzom admin. Dalej wzmocniona będzie 
dyscyplina słażbowa, a z dmygiej strony fumikojonamju- 
sze policji po 12-letniej niemagannej <łużbie, będą 


mieli zapewnione pierwszeństwo przy nadawaniu po- 
sail. 

Po przemówieniu p. Mimistra rozpoczęła się dysku- 
aja. 


skiego starosta Stańkowski i zastępca sekmetarza Univ. 
Jag. Reguła. 

Prof. Jago zwieńlził przedpołudniem Bibljotekę Jagiel- 
lońską a następnie wziął udział w ureczystem dorecznem 
posiedzeniu publicznem Polskiej Akademji Uar'sjętności, 
której jest członkiem. Państwo Jorgo zabawią'w Krako- 
wie przez trzy dmi. 

PROF. M. JORGA wygłosi dziś, tj. we czwartek 19 bm. 
o godz. T wieczorem w Auli Uniw. Jag. wykład p. t.: 
„Główny przedstawiciel poezji rumuńskiej XIX wieku 
Eminescu“, a mistępnego dmia o godz. 5 popoł. w sali 
Muzeum Przenrysłowego wykład populaamy o charakterze 
kmażoznawczym z przeźroczami świetlnemi. 

DOROCZNE POSIEDZENIE AKADEMJI UMIEJĘTNO 
ŚCI albyło się wczoraj, Dokładne sprawozdanie odkłada- 
my do następnego: numeri. 

EGZAMIN DOJRZAŁOŚCI w V. gimvarjum odbył się 
w dniach 11 i 12 czerwca br. Świadectwo dojrzałości 
otrzymali: Bednarcwiecz Marjam, Biborski Jówef, Głowa 
Stanisław,  Jelomek August (celk) Książkiewicz Marjam 
(tel.), Metzger Fryderyk, Natkaniec Kazimierz, Nędza Jó- 
zef, Obidowicz Józef, Pizło Juljusz (cel.), Schaeffer Jemzy, 
pak Wincenty, Walezowski Andrzej, Wykowski 
Józef. 

ORGJA KRADZIEŻY KIESZONKOWYCH A NASZA 
POLICJA. Kradzieże kieszomikowe w naszem mieście 
mnożą się z dnia na dzień, W ubiegły wtorek w czasie 
targu na Rynku głównym of ul. Siennej zdarzyły się w 
ciągu 2 guizin ni mniej ni więcej tylko 3 krarlizieże kie- 
szotwkowe na szkołę kupującej publiczności. Między in- 
nymi ofiarami kieszomkoweów padła p. T. S.. wlewa po 
pułkowmiku W. P., której skraklziomo. z torebki srebmy 
zegarek i zmaczną kwotę pieniężną. Kradzieże wszęłzie 
sie zdarzają — to prawda, ale aby na Rynku w miejscu, 
guzie targ sę odbywa i gdzie knadzeże takie są na po- 
rządku dziennem, mie stał ani jedem posterumkowy poli- 
oñ — to możliwe jest tylko w Krakowie. Jedna z okra- 
dzionych osób w tymże dnim spostrzegła złodzieja, który 
jertnak znikł w tłumie, zanim zdołano odszukać i przy 
wołać najbliższego posterunkowego, urzędu jącego na To- 
gu uł. Flomjańskiej. I tak jest codziennie. Kradzieże mmo 
żą się jak grzyby po deszczu a władze policyjne nie u- 
ważają za słuszne przeznaczyć choćby jeddmego posterum- 
kowego, któryby miał za zadanie w dmie targowe zwra- 
cać haczną uwage na kręcących się pomiędzy publiczno- 
ścią kupującą złodzieji. Możeby władze policyjne, znane 
skąd inąd: z energji, zdobyły się wreszcie na tą pewną 
bądz co bądź cehronę mieszkańców Krakowa w uzasie 


targu. 

KRWAWY NAPAD. Omejgdaj napæti dwaj nieznani lu- 
dzie na stróża fabryki p. Szymezakowisikiego, zadając mu 
mamy w głowę i oko, poczem zbiegli. Rannego opatnzyło 
Pogotowie ratunkowe, konstatując u nieszczęśliwego utna 
tę oka. Wczoraj jednego ze sprawców napadu przytnzy- 
mamo cpodal Krakowa. Zachodzi przypuszczenie, że ma- 
paści dolkcnamo na tle osobistych porachunków. 

UZBROJONA CZERŃ NA PRZEDMIEŚCIACH KRA- 
KOWA. W poniedziałek wieczorem na Olszy napadło 
czterech uzbrojonych bandytów na imżymiera X, przecha- 
dzającego się ze znajomą. Pod grożbą użycia broni stero- 
ryzowano p. X a na jego towamzyszce dopuścili się wszy- 
scy gwałtu. Najwyższy byłby czas, aby Kumeasia policji 
większą opieką otoczyła przedmieścia naszego miasta, 
zwłaszcza teraz, w wycieczek spolkojnej ludności 
za miasto. Stosunki bezpieczeństwa poza rogatkami mia- 
sta zaczymają być coraz niezmośniejsze i jak nadal tak 
będą tlsagatelizowame, to Kraków wnet się upadobni do 


Meksyku. Przy takim stamiea rzeczy niepodobna poważnie 
traktować zarządzonej rerlukcji pięćdziesięciu postenun-- 
kowych w okręgu krakowskim. zagrożone bowiem bez- 
pieczeństwo mieszkańców wymaga raczej wydatnego 
zwiększenia ich liczby. 


NA DOCHÓD KOLONJI WAKACYJNYCH uczenie 
pryw. Seminarjum naucz. im. Preisemianza i państw. od- 
będzie, się staraniem uczniów i uczenie Seminarjów nacz. 
pol art. kier. prof. F. Konżora w niedzielę dnia 22 czerw- 
ca br. © godz. 7 wieczór w sali Starego Teatru Wieczór 
mnuz.wokałny. W progemmie chóry (przeszło 100 osób), 
orkiestra symf. — Bilety wczećniej do nabycia w firmie 
B. Wierzejski Rynek A-B. 

BEZPŁATNY KURS PŁYWANIA. D-wiedziałem się, 
że w poniedziałek rano miał się rozpocząć bezpłatny kurs 
pływania dla chłopców w Parku Krakowskim. urządzony 
przez Polską YMCA. Postanowiłem pójść i zobaczyć, jak 
się to orlhęlzie. Ciężka mi było wydobyć się wcześnie z 
łóżka, w tak niemóły. pochmumy, zimny czas; do: tega 
byłem pizekonany. że chyba nikgoo w pływałni nie uj- 
rzę. Zobaczyłem tam jednak o 6 rano z 20 w ua- 
chemających zmarznięte ręce i obcierających czenwone no- 
sy. „Zimmo — pemyślałem — jakże te biedaki pójdą do 
wory? Nikt chyba nie będzie tak nieludzki. żeby ich tam 
pedzić*, Tymczasem kierownik kursu energicznie zabrał 
się do rzeczy: ustanowił szeregi, przeprowadził gimna- 
atvyke, portezas której wyćwiczył ruchy pływackie, a gdy 
chłopcy byli opowielmo zagrzami. każdy bez namysłu 
wiikoczył do, wolty, Tu czekała ich miła niespodziamka, 
gdyż woda okazała się cieplejszą. niż chłodne powietrze. 
Kierownik” objaśnia co czynić należy. aby utmymać się 
ma wodzie, a 3 jego pomocnicy czuwają nad niebezpie- - 
czeńswem óćwiczącej młodzieży. Po 10 minutach pada noz 
kaz wyjścia z wody, Znowu ćwiezemia gimnastyczne i do 
szatni, Wnet ehłopcy ubrani, weselń | szczęśliwi opuszcza 
ją park. Narlchoklzi nowa grupa, licząca tym razem prze- 
szło 40 ohłopoów. A potem jeszcze jedna. Ogółem ćwi- 
czyło dziś przeszło 100 chłopców. Są tor najudważniejsi 
z 310 zapisunych: kierownik jednak mówi. że może przy- 
jąć jeszcze kilkurziesięciu. Daj mu Boże zdrowie! 

DYREKCJA AKAD. ARTYST. TEATRU OBJAZDO- 
WEGO UNIW. JAG. W KRAKOWIE rozpisuje niniej- 
szem Konkurs na wydrukowanie pary tysięcy afiszy tea- 
tralnych formar 1.20 m X 55 om, oraz tejże ilości książe- 
czek programcwych (20 em X 10 em.). Afisze mają być 
wyłkomane na papierze wielokolorowym z emblematem un: 
wemsytedkim i sknomną ozdoba. W cenie książeczki malo 
ży padać zależność cemy ol ilości strom. — Oferty wraz 
z podaniem wamunków płatności należy narlsyłać pod ad- 
resem: Dyr. Jam Madey, Topolowa 6, I of. 

DOROCZNE WALNE ZGROMADZENIE IZBY ADWO- 
KACKIEJ w Krakowie odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 
4 popołudniu w Sali ohraď Rady m. Krakowa. 


ZMIANY W STANIE POSIADANIA REALNOŚCI W 
KRAKOWIE. W ciągu miesiąca marca br. zaszło 19 
zmam w stanie posidania realności w Krakowie przez kon 
tmakt kupna, 7 przez różne umowy, 4 zaś przez śmierć 
właścicieda. I tak między inmemi na rzecz fundacji „Tow. 
pomocy naukowej im. śp. dra Tomasza Mączki” poze- 
szad} w spaiiku po śp. dr. T. Mączce dom dwnpiętrowy, 
przy ul. iekiej L 21. Od półki akcyjnej „Tow. 
przemysłu budowlanego Unis“ nabyła gmina stoł. król. 
m. Krakowa grunt przy ul. Płaszowskiej w Podgórzu 
drogą zamiany za inne nowo utworzone ciało hipoteczne. 


— 
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„GONIEC KRAKOWSKI“ 


ZEKRANU. 


REDUTA: .„Tamcerka z Waldow Bam”, dramat w 6 
aktach. Na dość zwyczajnej treści, lecz ne ruzwilekłej i 
Bzsbikiej alkcji osnuty pierwszoszędmy film. Na tle kolo- 
sów Nowego Jonku odgrywa się dramat dziewczęcia, z 
semcem jeszcze w skorupce, lecz pod wpływem nieszczę- 
ścia i pnzejść dojrzałem do życia i miłości. Reżyserja po- 
mysłowa. używająca z umiarem scen kameowych. pars 
pro toto, umiejąca obsenwować i nohme szczagóły np. gdy 
Sonię siadającą w sali sądowej niedość zwracająca uwi- 
ge na odsłomięte może za wysoko nóżki, ohserwuje in 
premio zespół przysięgłych i w. i. Crna oduwórców sta- 
ranna i ujmująca, tak. że film warto zobaczyć. JAM. 


Kraków, 19 czerwca. 
Dol ua 5114% 5:18 
Frank szwajc. . . — 
Korona austr. . . — - 
Korona czoska . . — 
Ura sF . — 
Frank franc. . . . 28:00 


Kraków 19 czerwca. 
Zniżka na giełdzie efektów utrzymuje się nadal i z każ 
dym dniem zyskuje na sile. Wskutek zupełnej obojętności 
dla akcji i wielkiej podaży kursa obniżają się ustawicz- 
nie. Na pogiełdziu również zniżkowo. i 
Na giełdzie pieniężnej zniżkowo Szwajcarja, Praga i 
frank francuski. Wiedeń bez zmian. 


DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH. 
Czeki: Nowy Jork 5.20 i pół: 5.22 (czak): Praga 1540 
Ktelagr.): 15.87 (czek): Szwajearja 9240 (czek): 92.30—- 
92205: Wiedeń 7.85 i trzy czwamie: Medjolam 22.90: Ion- 
dy. 22.55. 


Akcje. (Cyfry w złotych). W transakcji: 


Bank Małopolski 0.55 
Ziemski Bamk Kredytowy 0.17—0.16 
Bank Związku Spółek Zarohkowych 5.80 
Tohan 0.33 (VII 0.32) 
Bracia Rolniecs 0.22—0.20 
Pharma (B. Jamwomicikd) 0.80—0.65 
Zieleniewski 8.00—7.85 
H. Cegielski Poznań 0.54—0.51 
Trzebimia. żelazo 0.74 
Warsz. Parowozy 0.34—0.33 
Górka 14.25—14.00 
Siers7a 4.10—150 
"Tepege 235—2.30 
Strug 1.15 
Symdykat Koszykarski Knaków 0.17—0.15 
Trzebinia tłuszcze 5.50—5.40 
Eleiktmowmia Siersza 0.31—0.32 
Krakus 1.00 
Chodiorów 4.90 —1.80 
Chybie 5.715—5.65 
A. Piasecki 1.50—1.40 


AKCJE NA POGIEŁDZIE. 
Jaworzno grube 16.50: Nobel 1.20—1.25; Len 0.75: Do- 
komotywy 0.54—0.51--0.50. 


Warszawa, 19 czerwca. 


Dolary St. Zj.. . . 5:23—5'18'/, 
Frank fran. . . « — 
Frank szwaje. . . . — 
Korony czeskia . . — 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 

Czeki: Nowy Jonk 5.15—5.16: Lomdym 22.30; Paryż 
£1.61—27.59; Wieleń 7.82 i pół; Praga 15 i jedna czwar- 
ta: Włochy 22.48: Bełgja 24.08 i pół: Szwajcarja 91.62. 

iMiljomórwka 0.53: Bony złote 0.10—0.75: Pożyczka zło- 
ta 7.10—7.20: Pożyczka dolarowa 2.40. A 

Akcje. (Ćmielów 0.60; Polska Nafta 055—0.60: Siła i 
Światło 0.58—0.57: Parowozy 0.28—0.82: Pocisk 1.70— 
145: Zawiercie 34—37: Żyrandów 38-—0.50: Chodorów 
4.10—4.56: H. Cegielski w Poznamiu 0.51—0.48: Staracho- 
wice 2.12—2.28. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Kursy papierów polskich w tysiącach koron austr.: 
Mrażnica 42—45: Tepege 34—3%: Zieleniewski 102: Apollo 
560: Karpaty 206.5: Fanto 249; Galicja 1600; Schosdmica 
300: Lumen 13. Bank Hipoteczne 7.5. Nafta 310: Kolej 
Lwów—Czemiowce 170: Bauk Małopolski 6.5: Browary 
Lwowskie 99: Silesja 22: Goleszów 900. 

GIEŁDA ZURYCHSKA. k 

Zamknięcie giełdy: Holamdja 211.60: Nowy Jork 5.65 i 
pięć ósmych: Londyn 24.46: Paryż 70.50: Medjolan >4.60; 
Praga 16.71: Budsypesmt 000.65. Bukareszt 2.50: Belgrad 
6.71: Sofja 407: Wiedeń 000.19. 


ika s EEC AO i 
ZE SPORTU. 


LEKKA ATLETYKA. 

W Bydgoszczy w niedzielę odbył się pnzy licznym 
udziale i dużem zaciekawienin publiczności bieg ulicz 
ny o nagrodę wędnowmą (srebrny puhar) „Dzeennika 
Bydgoskiego". Do biegu stanęło 8 klubów sporto- 
wych. Pierwszy przybył Klub Sportowy szkoły ofi- 
cerskiej w czasie 3 min. 50 i jedna piąta sek., drugi 
Sokół Bydgoszcz, trzeci K. S. Atl. Siła. Ponadto od- 
były się begi pojedyncze 0 nagrody, ofiarowane 
przez obywateli. 


W Toruniu odbył się bieg maratoński na przestnze- 
ni 37 km. i 500 m. Stantowało 10, bieg skończyło 8 
zawodników. Pierwszy przybył w doskonałej formie 
chorąży Kwitowski z 4 pap. w czasie 2 godz. 45 mim. 
20 sak., drugi — kapral Bil z tegoż pułku po 3 mi- 
nutach. Organizacją biegu zajmował się Sokół toruń- 
aki. 

Doroczny bieg „Kurjera Lóúzkiego“ odbył się w 
niedzielę. Wypadł nad wyraz imponująco. Na godzi- 
mę przed biegiem zgnomadziły się tłumy widzów, za- 
imteresowame biegiem. O zainteresowaniu wśród spor- 
tu świadczy udział około 150 zgłoszonych do biegu 
zawodników. Bieg wygnał Franciszek Przytuła z Ka- 
liskiego (klub Prosna). któremu przypadł w udziale 


srebrny puhar „Kunjera Łódzkiego”. Zwycięzca prze- | 


by trasę 4.200 m. w 14 min. 12 sek., to znaczy w 
czasie lepszym o 23 sek. al czasu zeszłorocznego. 
Dmgi na mecie stamął Łodzianin Zerbe z klubu 
Szturm. 

W IWarszawie odbyły się lekko-atlatyczne zawody 
eliminacyjne. portczas których postawiono 3 nowe re- 
ikondy polskie: Szydłowski (Pogoń) w rzucie dyskiem 
prawą ręką — 39.85 m., lewą ręką 33.75 m.. obu- 
rącz — 78.59 m.. oraz trzeci rekord: Halicki (Pogoń) 
w biemu na 2 mile angielskie postawił nawy rekord 
polski, zyskując znakomity czas — 9 min. i 21.3 sek. 
W biegu na dwie mile angielskie. brał także udział 
Kawa — Pogoń. który nie mogąc wytrzymać tempa 
Haliekiewo. już w piątej mmdzie wycofał się zupełnie 
wyczenpamy. Z ciekawszych nezuliatów wymienić na- 
leży następujące: skok w dal — Kilas'ewicz (A. Z. S$.) 
uzyskuje 6.20 m. oraz Szydłowski w rzucie oszeze- 
pem 47.20 m. 


LONDYŃSKI MAGNETYZER-CUDOTWÓRCA. 

Dzienniki londyńskie podają opisy nadzwyczajnych 
kuracyj, dokonywanych w stolicy Amglji przez pe- 
wnogo magnetyzera, którego nazwisko jednak prze- 
miiezają. 

Oto jeden z tych opisów: 

iPodczas gdy ruch handlowy i tranzakeje finansowe 
osięgają swój punkt kulminacyjny w londyńskiej Ci- 
ty — dzieją się na jednej z bocznych uliczek tej dziel 
nicey prawdziwe cuda. Mianowicie kościółek św. Ka- 
tanzyny, położony przy Leadenhallstreet. zamienia się 
raz w tygodniu na szpital, gdzie rozmaiei kalecy od- 
zyskują nagłe zdrowie. Widzimy tam ludzi. którzy 
ledwie dowilekli się do bram kościółka, lub których 
tam przywieziono. jak wychodzą zeń po chwili o wła- 
snych siłach. 

Kuracyj takich. wprowadzających Londyn w niso- 
pisane zdumienie, dokonuje pewien magnetyzer, któ- 
ry metodę swą leczenia zachownje w absolutnej ta- 
jemnicy. 

W obecności reportera dziennika „Daily Chronicle” 
uzdrowił on pewnego gracza foothbalowego. który 
miał skaleczony wielki palec u nogi. a zastarzałą ra- 
nę na ręku pewnego robotnika zabliżnił w jednej 
chwili. Następnie zaś uczynił zdolnem do ruchu ze- 
sztywniałe ramie pewnego Chińczyka i pewnej star- 
szej kobiety. która. poddawszy się dwa razy zabie- 
som magnetyzera, odzyskała władze w reku. straco- 
ną przed kilku laty. 

Londyński Świat lekarski zachowuje się sceptycz- 
nie wobec tych cudownych kuracyj, natomiast cho- 
rzy i kalecy napływają tak tłamnie do kościółka przy 
Leadenhallstreet, że musiano tam zorganizować spe- 
ajalną służbę policyjną. 


ygnitarz sow. handlarzem żywym towarem 


Wychodzący w Berlinie dziennik rosyjski ..Dni", 
donosi z Saratowa, że członek tamtejszej czrezwy- 
czajki, jeden z najbardziej politycznie czynnych ko- 
misarzy. 


został aresztowany pod zarzutem trudnienia się 
handlem żywego towaru. 
Pomagała mu w tem żona, która stała na czele ko- 
mitetu opieki nad opuszczonemi dziećmi. 
Handel dziewczętami prowadził ten dygnitarz so- 
wiecki już zwyż dwa lata i setki dziewcząt sprzedał 
do domów rozpusty w Moskwie i Petersburgu. 


| CH . r pe z Wi | . ] 
LYMIA MOŚĆ SAMOKÓJSIW W WIEDNIU 
w związku z niepomyślną sytuacją ekonom. 
Wiedeń. 17 czerwca. (PAT.). Według danych urzę- 
dowych statystycznych w ostatnich 6 tygodniach 50 
osób popełniło samobójstwo. Stoi to w związku z nie- 
opmyślną sytuacją w kraju. 


Rycina powyższa przedstawia chwilę po udsłonięciu, 
dakonanem przed jawu dniami, pomuika „Matki Be- 
żej Mamy“. wzniesionego w Barcy (koło miasta Me- 
aux). gaze toczyły się najzaciętsze walki podczas 

pierwszej „bitwy nad Marną w roku 1914, 


| -Art 


Rewolucję w Polsce 
na jesień 


zapowiadają komuniści polscy. 


Na jednem z posiedzeń plenum komitetu wyko» 
nawczęgo IU Miętzyn. wspólnie z plenum biura poli- 
tycznego rosyjskiej parji komunistycznej, komuni- 
ści polscy Marchlewski, Feliks Kohn i Dąbal wygło- 
sili sprawozdanie o sytuacji politycznej w Polsce. 

Komuniści polscy domagali się od komitetu wytko- 
mawczego wyasygriowania dodatkowych kredytów 
dia polskiej sekcji Hi Międzynarodówki, pracującej 
w Polsce, wskazując na to. że obecna chwila polity- 
czna jest pomyślną dla osiągnięcia celów polityki ko- 
amunistycznej w Polsce. 

Kohu dowodzi. że asygnowanie tych kredytów 
przyśpieszy wybuch rewolucji socjalistycznej w Poł- 
sce, następnego etapu wszechświatowej rewolucji 
spolecznej. 
obiecując nawet spowodować wybuch tej rewolucją 

jeszcze na jesień b. r. 

Po wystąpieniach konnuistów polskich odczytana 
dane informacyjne sekcji polskiej III Międzynarodów- 
ki, kontrwywiadu sowieckiego i Kkomisarjatu dla 
spraw zagranicznych w sprawie sytuacji w Pulsce. 

Sprawa kredytów nie została ostatecznie zdecydom 
waną, przyjęto jedynie uchwałę wyrażającą pozdro- 
wienie komiteku wykonawczego III Międzynarodów= 
ki dla proletarjatu polskiego. 

Sprawa kredytów została przekazaną sekcji finan- 
sowej IH Międzynarodówki, cudzie jako referent wy- 
stąpi Feliks Kohn. 


CŁA I OPŁATY PRZYWOZOWE. 


Preliminarz budżetowy na maj r. b. przewidywał 
wpływ z eel przywozowych w sumie 13 miljonów ał, 
oraz wpłat wywozowych S500 tysięcy złotych. 

W maju natomiast wpłynęło do Skarbu Państwa 
z cel przywozowych 17.590.207 złotych, z opłat zaś 
wywozowych 1.749.775 złotych. uzyskano zatem zna- 
użią przewyżke. która dodatnio odbiła się na zam- 
knięcin budżein za ten miesiąc. 


a 

TRAGEDJA W INTERNACIE INWALIDÓW. 

W Warszawie w intermacie inwalidów wojennych 
przy ul. Dzielnej Nr. 6%. w suli przeznaczonej dla 
wykładów. 
trzema wystrzałami z rewolweru w okolicę senca 

pozbawił się życia inwalida 
wojenny, 25-letni Stefan Borek. 

Lakaurz Pogotowia stwierdził Śmierć. 
samobójstwa nieustalona. 
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Pamiętajcie o „Czerwonym Krzyżu 
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Przyczyna 


Sur. 10. 


„GONIEC KRAKOWSKI: 


Książki dla Kresów. 


Głód książki nigdzie nie daje się odczuwać tak silnie 
jak na Kresach Rzeczypospolitej. Ludność uboga lub ma- 
ła uświadomiona nie może lub nie chce kupować książek 
polskich. Ciecpi na tem pmżedewszywikiem szkoła. Dosiar 
czenie podręczników rozstrzyga częstokroć o iem, czy 
szkoła ma być polską. Działalność naszego szkolnictwa 
bez poparcia jej potrzelmą ilością podręczników szkol- 
nych nie może się dostatecznie rozwijać.” Szkotom brak 
wszelkich bibljotek polskich. Wszystko. izeba stworzyć, 
wszystkiego dostarczyć jak najprędzej, jeżeli chcemy by 
kultura polska naprawdę objęła Kresy. Na Rząd nie mo- 
żemy się w obecnej chwili oglądać. Społeczeństwo pol- 
skie musi samo przyjść sobie z pomocą. 

Szereg kulturalno-oświatowych organizacji akadeniic- 
kich stworzył pod egidą Towarzystwa Szkoły Ludowej 
w Krakowie 


' Komitet zbiórki książek dla Kresów. 

Komitet ten apeluje do całego społeczeństwa a zwlasv- 
cza do młodzieży szkolnej i da Nauczycielstwa, by po- 
spieszyło z pomocą dziatwie szkolmej na Kresach. Analo- 
gioma zbiórka przeprowadzoną już została po większych 
miastach Rzeczypospolitej. 

Sam Poznań dostarczył przeszło dwa wagony książek 
dła Kresów. I my nie pozosianiemy w tyle! Składajmy 
na teu. cel używane podręczniki szkolme i książki do czy- 
tania zwłaszcza stosowne do bibljotek szkolnych i nan- 
czycaielskiich. Niech każdy pomyśli, że ofiarowana przez 
niego książka może przyczynić się do obudzenia jednej 
duszy polskiej i powrócemia jej Ojczyźnie. 

Książki dia Kresów należy składać w zarządzie Głów- 
nym Tow. Szkoły Ludowej, Kraków, ul. Św Anny Nr. 3. 

| (Dla Komitetu zbiórki książek dla Kresów). 


Z sail koncertowej 


Zakończenie sezonu koncentowego. 


Występ A. Didura. 


— „Echo“. -- 


Dwudziesty piąty poranek symfoniczny Związku 
Muz. pols. pod kierownictwem O. Nedbala był właści- 
wie zakończeniem całego szeregu starannych produk- 
cyj, tej doskonalącej się z dn'em każdym orkiestry -- 
zakończeniem naprawdę wspaniałym.  Związkowey 
dokładali przez cały sezon starań, by się doskonalić, 
grali pol batutą najznakomitszych dyrygentów do- 
skonale, zaś pod bamtą O. Nedbala, jednego z naj- 
wybiiniekzych dyrygentów światowych, zdali egzi- 
min cum summa laude, za co należy się im żywe uma 
nie z życzeniem, oby i w przyszłym sezonie poszli da- 
lej rozwoju na zaczętej drodze. 

Przewsęaniałem zamknięciem i jakby położeniem 
kropki był wezorajszy recital mistrza Adama. D'dura, 
tegu największego dziś basisty polskiego, jednego z 
największych śpiewaków świata i bezeprzecznie uaj- 
większego | najdystyngowańszego śpiewaka polskie- 


gu. W istocie wszystko, o czem mamyć może arty- 
sta,  wszystik:em tem obdarzyła Opatnzność naszego: 
śpiawaka. Qd przepięknej, męską tężyzną i wdziękiem 
dziómości bijącej postaci do przezubtenej + wyrafino- 
wanej umysłowości odtwónczej, która w momencie 
roprodnkeji posiada znamioma twórcze, wszystko to 
na swe usługi posiada ten wielki ariyata, śprawak na 
prawdę z łaski Bożej. Jeśli walory te, pielęgnowame 
i rozszemzanie olbrzymim zamiłowaniem i zupemem vd 
daniem sę sztuce, zwiększają się stale niemal z (luia 
ma dzień coraz to nowymi zdobyczami — nic dziw- 
nego, że artysta niemi władnący, porywa, zachwycu 
i ezamuje. Tak też czanował i oczarował wczoraj Di- 
dur wypełnioną salę Starego Teatm, a wykładnik'em 
tych czarów były huragany oklasków, jakich w tym 
sezonie niesłyszano w niej w tak gwałtownej forn c. 
| Wobec zachwytu i wobec przawspaniałej sztuki, jaką 
daje Didur, tępi się pióro każdego recenzenta, zwłasz 
| cza, jeśli jest — jak podpisany — sam Śpiewakiem 
| i emtuzjastą piesni. 
Zdając sprawą z ewenementów antystycznych, nie 
nogę ominąć wspaniałej produkej, jaką «daro 


Nr. 1399. 


„Echo“ przed swym wyjazdem na Zjazd śpiewaczy 
do Poznania, skąd przywiozło najwyższe olznaczenie. 
Był nią poranek z utworów swego dyrygenta dyr. 
Bolesława Wallek-Walewskiego. Przewspaniały ich 
wykon i wysoka wartość artystyczna utworów byi 
prawdziwą duchową biesfadą dla słuchaczy polskich, 
którzy salę Starego Teatru wypełnili po brzegi. — 
Ekspanzja „Echa” w kierunku amtystycznym jest wiel 
ka obok koncertu krakowskiego. komeentowało 
„Echo“ z olbrzymiem powodzeniem w Katowicach, 
Zagłębiu Dąbrowskiem a nadto współdziałało dwu- 
krotnie w dwu festivalach, urządzonych na dziedziń- 
cu arkadowym królewskiego zamku na Wawelu, en- 
ttzjazmując tysiące słuchaczy. W programach WSpa- 
niałych tych produkcji znałazi się skromny utwór pod 
pisanego „Gomdoliera*, wykonany z przedziwną i do- 
tąd przezeń niesłyszaną maestrją. za co najgłębsze 
składa dzięki. 


Stanisław Bursa. 


Rewia Śpiewacka. 

W piątek 20 bm. olhędzie się w sali Starego Teatru 
o gorlz. 8 wieczorem popis najstarszej w Krakowie 
i najwybitniejszej szkoły śpiewackiej. prowadzonej 
przez muzyka, kompozytora i wybitnego Śpiewaka 
estradowego. prof. St. Bursy. 

Szkoła ta wydała szereg pierwszorzędnych sił śpie- 
wackłch. pracujących z chlubą na scenie i estradzie. 
Dość wymienić pp. temara Drabika | Warszawa-liwów), 
basistę Wragę (Wilno).  Zbigniewiezównę (Kraków), 
Czemdkównę itd. a ostatnio i p. Dołężankę, której de 
biut tak chlubnie zazmaczył Sę w tutejszym teatrze 
przy w. Rajskiej. 

Progam starannie dohrany z qńeśni. aryj opero- 
wych, zespołów į} chórów ściągnie niewątpliwie cały 
świat qrewacki Krakowa do sali starego Teatru. 


paz zm 


ADMINISTRACIA OTWARTA 


od godziny 9—12 w połu- 
dnie i od godziny 4—7 
wieczorem. 


e 


JÓZEFA WAŁKOWIŃSKIEGO 


wyrabia specjalnie: Liny co popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie — 
Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie — Pasy rymarskie — Taśmy tapicerskie. 
06 Liny NA maszyny zakłada przez własnych monterów. === 
Z pracewnią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 


e 

F] 

z „b. : 

; 

M Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. 
p 

E 

F 

El Uwaga: 


NNEREKEKEEERRZKROTNTNNED REGREEZRERESNSEEEARKZAAREZNKERREE 
çe Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, dr 


tiónych, oraz wszelkich wyrobów powrośniczych 


Sklep: pl. Marjacki 7. 


ZARZAZE TASZOWGWZEANAM 


KUUECEERNRNOKNEKGRYECKEEKKEZEENKCEENENECEWNRCZSEKCEREZERKER 
R zde wiwcz he a sm ka a DT H 
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Fabryka papy dachowej I pły 


pod firmą 


DODODDOOOOOODOOODOOQ000000N 


gopa 


Ddpowiodzialny redaktor: Dr Władysław. Świreki, 


i. Władysław KUCHARSKI 


wyrabia i ma na składzie papę dachową 
w różnych grubościach i płyty izolacyjne. 


FABRYCZNE BIURO SPRZEDAŻY 


PODGÓRZE - ZABŁOCIE L. 26. 


l. p. między godz. 3—5 popoł. Telefon 2196. 
NODODDOODODOOOOEDO000OOD DZOOOOONOOOQOOOODOO 


MASZYKY do szycia znanę 
„Kasprzyckiego*. Hur: 
towo-Detaiicznie- Raty 
Warszawa, Marszałkowska 
l. 153. Zamawiać można 
listownie, 763 


PANIENKA z ukończoną 
szkołą handlową i kilko- 
letnią praktyką biurową. po- 
szukuje posady zaraz lub 
od ł lipca. Zgłoszenia 
wprost do Administracji 
Gońca pod „S. J.“ 115 
Maszyn do szycia „S. SIN- 
GERA“, do pisania „M: R- 
CEDES" na dogodnych wa- 
runkach sprzedaje najta- 
niej Silber, Kraków-Dietlo- 
wska 109. 1749 


LAKIER NA PODŁOGI 


trwały pierwszorzędnych 
fabryk poleca 


MĘŻYKR 


Kraków, Plac Szczepański 
Skład lakleru | pokestu. 


[izolatyjnyt 


DODODODOOODOODOOODODOOOOOOOOOD 


OBOWIĄZUJĄCE OD 2%-G0 MARCA: Drobne ogłoszenia za słowo zł. 0'10 — dla poszukujących posad zł. 005 — za słowo drobne o treści matry- 


moniainej zł, 012 — wiersz milim. jednoszpałtowy zł. 0°10 — wiersz w rubryce „Nadesłane* zł, 025 — wiersz milimetrowy po krenice 
Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetrowy zł. 050.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 procent. 


la terminowe umieszczenia 
ogłoszeń 
Redakcja nie odpowiada. 


zł. 040, — 


gradją, za zwrox której ręczę słowem hbonwu. de Ammin. 
„Gonca“ pod „Vimuw Militari“. 


MĘŻCZYZNA lat 34 przystojny podczas chwilowego po- 
bytu w Krakowie szuka kobiety do towarzystwa dla spę- 
dzenia nudnych chwil. Wiadomość pod „Pszczółka“ 
pod Różą. 


UNIEWAŻNIAM zagubione papiery wojskowe wydane 
w 85 p. strzelców Wileńskich. Franciszek Gąsiorowski 
1901 r. 790 


KAWALER pizystojny, szłachetny. pragnie zaajemości 
i worowo wychowanej 


L R. do 


KTÓRY z inteligentnych panów urzędników na stałej 
posadzie państw.. dobrego charakteru. poda dłoń pezy- 
stojnej, młodej kobiecie. Cel wyłącznie matrymonjalny. 
Łaskawe zgłoszenia pod „37" do Adm. „Gońca“, 615 
ROEDEEEJEKCEGHEREER 


Czytajcie, prenumerujcie i papierajcie I 


3 „GŁOS WSCHODU” : 


Tygodn k poświęcony sprawom Wschodu 
i Polski pod redakcją poety gruzińskiego El 
EJ Sergo Kuruliszwiłli. Tyg. „Głes Wsehadu” wyda- 
je dodatki w językach francuskim i tureckim. G 
EJ Prenumerata roczria wynosi 8 dolarów, półrocznie 4 dolary [i 
Premumeratorzy roczni otrzymają jako premjum = 
artystyczny illustrowany „Album Wschodu“. 


c kw Redakcji i kdnatacj: POLSKA, Warszawa, Warda W. 8 F 
PAREDRDEKABEONNEMJG 


CARACTERE 
Walala ojejojojojoj 


anjaba 


Mralkewska Draharmia Nakładewa w Krakowie ped zarządem J. Borlaomieza. 


